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Czas oflnowfó praedpłatą I

„DZIENNIK PO L SK I"

2 wychodzi

razy dziennie
o 8 rano i o 3 2

P R E N U M E R A T A
za dwa wydani* dzianie wynos.

we Lwowie miesięcznie 1 zl. (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 h a l);

na prowinoji miasięeznia 1 zł. 2 5  ct. (2  k. 5 0  h )
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować tnożn*

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 

mód najświeższych i tablio krojów.
SLUSZCZ kosztuje kwartalnie

we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
a a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  bal. (2  zł. 4 0  ct.

List z Wiednia.
W i e d e ń  29 stycznia. 

(Zwycięstwo w  sprawie cukrowej, — Ugoda — 
Cła rolnicze i  cła przemysłowe. — Stosunki w 
izbie. -  Rezygnacja p . Pacaka. — Niemcy 
przeciw zmianie regulaminu. — Pol.tyka cier

pliwości. — Bezrobocie w  Schodnicy). 
Walka o cukier wygrana, istuienn naszego 

cukrownictwa zapewnione. Towarzystwo ak. 
galicyjsko-bukowińskie stanie w rzędzie n a j
większych firm, produkujących w Austrji cukier.

Dziś wysuwa się tuprzód cały kompleks 
inny eh spraw ekonomicznych, związanych z w ę
gierską ugodą, autonomiczną taryf* celną, a w 
dalszej perspektywie z traktatam i handlowym:, 

Wniesione dzid przedłożenia ugodowe nie 
Zkwiercją i nie mog‘y bawieni ć iiu n e j dla 
parlamentu niespodzianki, bo główna treść jest 
powtórzeniem ugody dawniejszej, zmiany zad 
zm ne były z mowy pana Koarbera.

C j  do najważniejszych dla nas cel rolni
czych, zadowolenie jest po wszech nem, niestety 
jednak w w spólnrśti ekonoiriczaej z Węgrami, 
cło n;gdy w cenie wyrazu zoalcść nie może. 
M onairbja jako całość nie importuje zboia, leez 
je eksportuje, ceny od góry regulują się, przeto 
według produkcji największego producenta, to 
j?st Węgier- A!e na ta rsdy nie ma. W  każdym 
razie (hrom ą rł ceny od dołu i uniemożliwiają 
większą zniżkę.

Go do ct I i rztn  yfiowycb, to o ile się do
tąd ■u. rjenfowć megiero, p m m y s owcy zadowo
leni są z wysoki: li Ct 1 na maszyny wyroby Że
lazn? i wyrcby przemysłu przędzelnianego i 
tkackiego. Rze z prosta, że dla Galicji, która tzk 
m astyry, jak wyrcby tkackie przeważnie impor
tuje, wysokie iła  są niekorzystne. Chyba, żc- 
pcd ich osłoną i u nas życ^e przemysłowe za
kwitnie.

Na razie w kulosraib izby mniej się m ó
wi o treści przedtoż ń, jak o szansach ii h p a r
lamentarnego załatwienia. D*iś sytuacja przed 
stawia się niewesoło. Ustawy cukrowe przejdą, 
chociaż niete nie bez rb-lrukc,i — -ln przejdą

(1 *>
KA ZIM IERZ GLIŃSKI.

W  Babinie.
Powieść i  pierwsiyoh lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

Zdjął z palca pierścień brylantowy i na 
pierś jej rzucił; złote, zimne kółko błysnęło 
klejnotem drogocennym, potoczyło się po szyi, 
zaiaskotalo i spadło na ziemię. Giżanka zerwała 
się z klęczek i królewskiego daru szuksć za
częła.

Uśmiech gorzki poruszył usta Zygmuata.
— Jest t — zawołała.
Uniosła się z ziemi, skoczyła, stanęła jak 

tanecznica na palcach i śwfarąo klejnotem u ję 
tego pierścienia, mówiła, jak fryga kręcąc się:

— Je s t!.. widzisz, te złapałam !
— Nie wiem, czybyś tak skoczyła, gdybym 

z pieni awejej sarce wyjął i rzusil.
— Brr! — wstrząsnęła się Giżaaka. — 

Byleby taki* czerwona, krwawe 1
— K rw aw e! — powtórzył k ró l.. — Za

wsze mówisz od rzeczy, a teraz dobrześ powie
działa. Takie serce może jeno podnieść miłość 
prawdziwa, takie serce zbolałe, drżące, poszar
pane i krwawe. Codź tu, do szaleństwa mnie 
miłująca, niech w pocałunku piękne usta twoje 
pokąsam.

Giżanka podbiegła, a on ją  objął, do pier
si przycisnął, w usta się wpił z wściekłością 
ta*ą, te  aż krzyknęła.

— Zygmuś, ty kąsasz dopraw dy! — zaję
czała.

— Szal niemoey — odpowiedział król, wy-

P iic jlz ie  też ustawa wojskowa, dzięki wyrozu
miałości, okazanej zarówno ze stron* nowego 
ministra wojny, jak i ze strony ministra obrony 
krajowej. Ale ugoda?

W tej chwili właśnie dochodzi mnie wia
domość, że p. dr. Pacak złożyć chce ju tro  prze
wodnictwo w klubie czeskim. Znaczy to, że ra
dykalne skrzydło wzięło górę i prze do obstruk
cji. Już przy ostatniej naradzie klubu rzesk:'?go 
w sprawie obstrukcji agrarystów, głoszono w 
kuloaracb, że umiarkowana frakcja bardzo sła
bą tylko miała większość, przyczem, co prawda, 
mniejszość laudnbiłittr se subjedt i zachowała 
karność. Dziś zdaje się, żs wobec ugedy, rady
kalny prąd objął szersze kala. Nie jest wyklu- 
czonem, że rezygnacja pana Pacaka nie będzie 
przyjętą, ale to nie zmienia faktu, że więiszość 
skłania się do obstrukcji.

Zapewnić uchwalenie ustaw ugodowych 
mogłaby jedynie radykalna zmiana regulaminu. 
Czesi, jak wiadsmo, ochoczo się na nią zgo
dzili, bo mogąc pod osłoną regulaminu wejść 
w skład normalnie zorganizowanej większości, 
nie mieliby potrzeby uciekać się do obstrukcji. 
Na zebraniu, które z okazji ustawy wojskowej 
się odbyło, inicjator zebrania, dr. Lueger, wy 
raźnie zaznaczył, żb widzi w niera zarodek przy
szłej parlamentarnej większości.

Ale widzi to i lewica niemiecka, która 
woli anarchię parlam entarną, ruiaę konstytucji, 
a nawet państwa, aniżeli parlament swobodnie 
rozdzielony na grupy, odpowiadające stosunkom 
większrśfi. Tylekrotnie cytowana i dementowa
ne słowa: .Polska będzie szlachecką, albo le
piej, żeby jej wcale nie było*, mutatis mutandis 
stanowią program niemieckiej lewicy. Albo be- 
gemonja niemiecka, albu niechaj ginie państwo 1

Skoro zaś regulamin w tych warunkach 
nie może być zmienionym, na razie nie pozo
staje nic innego, jak to, co zapowiedział dziś 
p. Koerber; dalsza cierpliwość i dalsza wytrwa
łość i nowe próny pojednania Niemców z Cze
chami. Ala niestety, zanim słońce zejdzie, rosa 
oczy wyje — a ugoda węgierska związana jest 
z terminem.

Na zakończenie listu jeszcze drobna w ił- 
donieść z Koła polskiego. Wiecie, że dnia 15 
bm. odbył się w Schodnicy wiec robotników 
naftowych, pozbawionych pracy. Uchwalono re
zolucję, domagającą się pomocy rządowej i 
przesłane ją  na ręce posła Roszkowskiego, który 
natyebmiest interwenjowal u p. Koerbera, jako 
ministra spraw wewnętrznych. Zrnim mini ster 
otrzymał jednak relacje z kraju, zjawił się w 
Wiedniu namiestnik hr. Piniński. Poseł R y
nkowski spowodował w ęc komisję parlam en
tarną Koła, by w tej sprawie edbyła z hr. Pi- 
nińskim konferencję. Pan namiestnik przyrzekł 
wszelką ptm oc dla robotników, któr;.y rzeczy
wiści e pracy szukają i podał bliższe szc.Tgóly i 
warunki, które poseł R osika^ski natychmiast 
komitetc-wi w Schodnicy zakomunikował.

  ( - )

Z obozów ln d ffljch .
L w ó w  30 styczni?.

(Dlaczego przęśli dują  , Przyjaciela ludu ł"  — 
Czytelnia polska w Czarnokcńcach. — Umiar
kowany ton ludowców. — W  sprawie połoinych 
wiejskich — K s. 8>ojHłouski szuka po Ocltcji 

katolików i — nie m o h  zncleśó).
W ostatnim (4) ze«zycie organu Indowe ów, 

Przyjaciela ludu, zastanawia się jakiś .Ludo
wiec z sądeckiego* nad pytaniem : .Dlaczego
prześladują Przyjaciela lu d u ? Zdaniem autora 
obławę tą powodują Stańczycy, którzy niechętni 
?4 oświa< ie lod«">ei. Stańczyk- m dobrze sie

puszczając ją  z rąk swoich i na krzesło opa
dając.

Giżanka parokrotnie przylcżyla palce do 
ust, miała wrażenie, jakby z nich krew się są
czyła.

Była gniewna.
Król drżał.
— Go waszej królewskiej mości jest dzi

siaj? spytała.
— Nie zrozumiałabyś odpowiedzi — król 

odparł
— Już głupią, wasza królewska mość, mnie 

robisz ?
— Gzy byłaś kiedy inną?
— Nie pozostaje mnie nic innego, jak po

dziękować waszej królewskiej mości — i 
pójść!

— Z Wawelu ?
Giżanka zbladła.
Krćl podsr dl i uśmiechnął się.
— Nie pójdziesz, choćbym chciał 1... Nie 

puściłby ciebie naw et imć pan Mniszech... Zło
ta mam dosyć jeszczol

Za kc-tarą szmer cicby dal się słyszeć, fal 
dy poruszyły się lekko.

Giżanka śtała przed królem z sercem biją- 
cem, z mocno falującą piersią Patrzyła w 
twarz Zygmunta z obawą, a niepewnością, mil
czeniem p y ta jąc :

— Najjaśniejszy panie, powiedz, kto mnie 
zastąpi ?

Król zrozumiał to py tsn :e ciche, za rękę 
ujął ją, pochylił sję, w oczy się wpatrzył i 
rzekł z uśmiechem:

— Nie bój sie, niczego się nie b ó j! Nie 
rozbija się pubaru, z którego wypiło się sło
dycz ... Gdy zbyteczny juź jest, oprawia się go 
w złoto i zosta ia w spokoju, jako pamiątkę... 
po uczcie pijackiej. Nie gniewaj się, Żanin, na i’ 
zmęczonego króla, któremu nie pozostało nie *

działo, gdy chłop był ciemny i chodził w obro
ży pańszczyzny, a terez, kiedy przejrzał i wal
czy z marnotrawcami ziemi ojczystej, to go nie 
lubią. Jpd ii ludowcy ujmują się krzywdy chłop
skiej. Nie czyni tego nawet ..Związek chłopski* 
Potoczków. EYęża powinniby popierać ludo
wców, bo Przyjaciel ludu nigdy przeciw nim 
nie występuje; ale księży trzymają Stańczycy w 
swej zależności. J«k długo więc Stańczycy lud 
cisną, wyzyskują, a zb ir,yć się doń nie chcą, 
tak długo ludowcy nie mogą obejść się bez 
walki z nimi.

Znamiennym jest spokojny ton tego wy
stąpienia i okoliczność, że organ ludowców, 
który do niedawna jeszcze grzmiał na wszystkich 
szlachciców i surdntowców, obecnie zapowiada 
walkę już tylko .Stańczykom*, z pewnym ża
lem wyrażając się pr-.jtem o nieufności kleru. 
Byłoby bardzo pocieszającem, gdyby ton arty
kułu świadczył o pewnej wyrozumiałości i u- 
miarkowaniu kierowników obozu, który b k  
długo stal na stanowisku kastowem i — ża
rn ast zbliżać i łączyć — dzielił społeczeństwo.

W  tym samym numerze znajdujemy ko
respondencję z Czarnokoniic, powiatu bu fiaty ń 
skiego, która rzuca sympatyczoe światło na 
działalność Kółek rolaicżych i polskich czytelń 
ludowych. K orespjndent donosi, że we wrze
śniu z. r powstało w Csarnokońcach Kólke rol
nicze, które znowu założyło, obok istniejącej już 
czytelni ruskiej, polską czytelirę. Pumimo, że 
Rusini odmawiali Pniaków, to jednak czytelnia, 
dzięki poparciu kilku ludzi i proboszcza, została 
otwartą, liczy 56 członków, włościan polskich i 
p o ra  la 300 książek w bibljotece. Cilonkowie 
z zapałem garną sie do towarzystwa, tak, że 
lokal zaledwie może ich pomieścić. Bltgie sku
tki już widoczne. Włościanie sami przemyśli- 
wsją nad podniesieniem dobrobytu. Pówstala 
myśl założenia olejni na spółkę; jeden znowu 
7. członków założył królikarnię, w której hoduje 
króliki srebrzyste. Karczmv w n:edziele i święta 
świecą pustkanr, chociaż żydzi agitują silnie 
przeciw czytelni. Dwór i ksiądz idą czytelni na 
rękę, co korespondent podnosi z uznaniem.

Z tajże korespondencji dowiadujemy się, 
że Rusini w Gtarnokoń cach zapowiadają już na 
wiosnę strejk ponowny. Korespondent powiada 
z teg.) powodu: .Dobrze to takim mówić, któ
rzy m ają jaki taki majątek i czekać
na coś, jak im s!ę zuŁje, co źre
bią ci, których całym majątkiem jest to, co za
pracują, a z tego żywić muszą liczną rodtiuę?... 
My, Polacy, nie myślimy o żadnych strejkach i 
wierzymy tylko, że przez oświatę, sam opotna- 
nie i pracą dojść można do dobrobytu, a wszel
kie pogróżki na nic się nie przydadzą*. Kore
spondencja kończy się opisem wspólnego opłatka 
w Czytelni, na kłó-ą to uroczystość przybył 
włcś fieiel sie la, p. B igucki i miejscowy ks. pro
boszcz. P. Bogucki zab al głos i podniósł, że 
tam, gdzie chodzi o dobro kraju, nie powinno 
być różnicy stanów, a szlachta powinna iść 
ręka w ręże z polskim ludem.

Zapisujemy tę korespondencję, alb j wiem 
podobnie pojednawcze glosy były dotychczas 
wielką rzadcością w organie ludowców, a ra- 
dzibjśtny wi i ńr ć  w nieb zapowiedź zmiany na 
lepsze.

W  Obronie, ludu  (nr. 4), organie dra D a
nielaka i stronnictwa cbrzcśc. ludiwego, znajdu
jemy artykulik o .kapeluszowych akuszerkach* 
gminnych. Pismo opowiada, że ze wsi Gródka 
p#d Grybowem posłano po akusrerkę do cho
rej wlrś-ianki. K>p:!uszowa madame, pomimo 
pobieranej płacy, kazała sobie zapłacić jeszcze 
10 kor. 7A wizytę. Obrona ludu słusznie przets 
domaga sie. aby uwzebdninrjo żidante reformy

już na ziem-, jak up-de się... rhcćoy m ętjini 
słodkiego wina 1... Gzegóżem od ciebie chciał? 
Upojeń duchowy h ?  gdy ty masz tylko porętę 
ciała; milowań serdecznych? gdy jeno zmysła
mi kochać potrafisz. Niesprawiedliwy ze mnie 
król — ale hojny... A tobie tc ostatnie nie- 
sprawiedliwrść moją zastąpi. Idź, piękne na
czynie pustej duszy królewskiej. Za smutny dziś 
jestem, ażebym mógł dłużej zatrzymywać przy 
sobie — wesołość! Daj ust — nie ugryrel

Ucałował piękne usta kochanki, która po
chyliła się do ręki pańskiej, złożyła pocałunek, 
uśmiechnęła s:ę — i wyszła.

Zaledwie opadła kotara, wnet pan Mai- 
szecb ułapił wychodzącą.

— Masz pierścień? — szeprąl.
— I brylant, który wyrwałam z trzewika 

królewskiego, gdym u stóp pana klęezała. P ier
ścień mój — ten zaś dla ciebie.

Mniszech wychwycił prędko z rąk Giżanki 
klejnot skradziony i gdy znikła w dłt'g:cb sze
regach komnat, uchylił kotarę i wszedł na pal
cach do izby królewskiej.

Król szepta ł:
— Jaka pustka, jaka okrutna pustka !
Nagle obejrz*! s:ę
— Waszmość? — zapytał.
— Zawsze na straty, jako wierny sługa 

waszej królewskiej mości. Jednem okiem spię, 
drugiem czuwam.

— Jedną ręką bierzesz, drugą chwytasz.
Mniszech poczerwieniał, l°ez się pochylił i

rz :kl:
— Biorę, co wasza miłeść mi daje, bo 

gdziebym się pożywić miał, obcy prawie, a nie- 
łubiany ?

— Przynajmniej, ie  choć karmić mogę, 
sam zawsze głodny... No! podnieś łeb i sia
daj !...

— Może waszej miłości do snu już czas ?

tej służby. Potrzeba brać t. z. .b ab n *  wiej 
skie, uczyć je w szpitalach służby akuszerskiej 
i osadzać po wsiach. Babka jest: zawsze na 
miejscu, kosztuje mało, zna obyczaje ludu i 
podczas cLoroby gospodyni potrafi być po 
mocną w domu. Dzisiaj nie każda gmina muże 
utrzymać kapeluszową akuszerkę, albo więc po
syła po do miasia, albo zrzeka się zupełnie 
taj pomocy. Należałoby istotnie zwrócić uwagę 
na te stosunki.

Ks. Sto alowski w swoim Wieńcu-Pszctółce 
zastanawia się nad przeszkodami, jakie tam ują 
rozwój jrgo obozu. Pisma nasze w kraju — 
powiada — przyznają się wszystkie do katoli
cyzmu, ale jaki to tam katobcTzm 1 Dzienniki 
strńczykowskie, jak Czas, Przegląd, Gazeta N a 
rodowa, Przedświt chcą uchodzić za bardzo ka
tolickie, ale nie liczą się z sumieniem i nie są 
uczciwsze od żydowskich. Religja u nich, to 
Środek do utrzymania konserwatyzmu. Stronni
ctwo narodowych demokratów widzi religję w 
narodowości i patriotyzmie, a organa żydów, 
ludowców i socjalistów — szukają katolicyzmu 
w liberalizmie i demokracji socjplnej. Wobec 
takich sto uuków trudno wyżyć księdau-redakto- 
rowi, który jest szefem jedynie, a naprawdę 
katolickiego stronnictwa chrześcjańsko-Iudowego. 
„Dla takich katolików — powiada — religja, 
to pokłony w kościele i niższe jeszcze pokłony 
przed b s tu p a m i; dla nas religja — to czyny 
chrześcjańskie, to sprawiedliwość społeczna i 
bojaźń skrzywdzenia b lźń eg o  w czemkrl- 
wiak...* „Czy my się kiedy pogodsimy ?• — pyta 
nareszcie ks. redaktor i wzdycha: „Dalby Bóg, 
bo póki to nie nastąpi, rozwój stronnictwa 
chrześcjańsko-Iudowego będzie tamowany wła
śnie przez tych, któr?y powinni iść na je
go czele.*

Nie wiemy, do kogo specjalnie oanesi się 
powyższa apostrofa, ala to pewna, że ks S?o- 
jałowski nikogo chyba nie puściłby na czoło 
swego stronnictwa, w którem za wszelką religję 
on sam uznaje i każe uznawać — księdza-re- 
daktora.

O imiona polskie.
. L w ó w  30 stycznia.

Zwyciężyć w spirze z w iadram i pruskiemi, 
zdarw  się tak, r w t n  Polakom wielkopolskim, 
że wygrana, jaką odnieśli przed kilkoma dniami 
w najwyższym sądzie pruskim w Berlinie, może 
być zaliczona do równie wyjątkowr h, jak jesf 
bardzo wsżną dla stosunków tamtejszych.

Metryki chrztu parafii rzytn. - katolickich 
lamże pisane ?ą w języku łacińskim, a parocho
wie w tymże języku zwykli byli wypisywać 
imioua chrzczonych, Otóż, pewien robotnik w 
Lisikowie, powiatu inowrocławskiego, Wojciech 
Knraszewski, był zapisany w księdze m etry
kalnej, jako , Adalbertus*. Ponieważ jednak uży
wał wszędzie imienia Wojciecba, przeto w roku 
ubiegłym otrzymał rozoorządrenie sądu okręgo
wego w Inowrocławiu, nakazujące, aby nazywał 
się i pidpisywal „Adalbert*. — Od tego rozpo
rządzenia Wojciech Kuraszewski wniósł apelację 
do sądu ziemiańskiego, a kiedy i ten nie przy
znał mu słuszności, odwołał się do najwyższego 
sądu (kamergerychtu) w Berlinie.

Obsenie sąd najwyższy orzekł, że sądy pod
władne, nakazujące Kura szewskiemu nazywać 
sie Adalbertem, nie miały do tego prawa. — 
Czytamy w tern orzeczeniu: „Ojciec Knraszew 
skiego należy do stenu robotniczego, polskc- 
katolickiego i z tej przyczyny należy przyjąć, iż 
dano mu na chrzcie imię „Wojciech*, a wpi
sanie iminnia .Adalbertus*. li trlko. jako l*r;ń-

— Przyjdzie i t^n, z ktorego już mnie n>e 
rozbudzicie.

— Wasza miłość!
— Przerażasz się ?
— Zawcześnie mówić o tern i nitpokoić 

sługi swe wierne.
— Ryczeć będziesz z boleści!
— Wasza miłość nieswój jest dusu j-
— W iem, żem twój, sługo wierny
I szepnął:
— Dziwnie wszystko oddala się odamnie...
Mniszech złoży] ręce, iak do modłów.
— A jednak coś się przybliża do waszei 

królewskiej mości — rzekł. — Goś się przy
bliża...

— Śmierć — —
— Młościwy pan.el... nie czas mówić o 

tern. Goś idz:e, co żyżem  tchnie, a upajające, 
a wonne, a tak nieuchwytne na razie-..

— Spokój mi daj! Z t próżny już jest 
skarb krćlewsk1 na opłacanie miłostek przygo
dnych.

Mniszech poważnie głową Doruszyl.
— Nie o tem mówię, m jjaśnieiszy panie! 

Za złoto otieebę można dostać, ale nie miło
wanie prawd’ ’ " e. A tebie, królu mój, potrzeba 
czegoś dla duszy i dla serca.

— Pustka i próżnia — dwoje nic!...
— Zobaczysz, najjaśniejszy panie, bo przed

tem ju t  byłeś... widziany —■ —
— Przez kogo?
— Chcą s’ę zbliżyć — i boją się zbliżyć.
— Przyprowadź! — rzekł król — a u - 

śmieeh szyderczy usta mu poruszył.
— To nie Giżanka, miłościwy panie. Ja 

tam nic, wj sami działać musicie, zwyciężyć 
wrodzony wstyd, miłością za ruilość zapłacić.

— Za miłość!... ach, iam zapomniał n a 
wet dźwięku tego wyrazu.

skie tló jia :z cn e  imiama „Wojciech*, u i t l  
należy*.

Również, z okazji innej sprawy, sąd naj
wyższy wydal orzeczenie zasadnicze, które tutaj 
powtarzamy, a które dołypzy głównie zapisywa
nia imion polskich w rejestrach polskich spółek 
zarobkowych, a cpiewa one:

1. Właściwem imieniem każdego jest to 
imię, którego prawnie używa. Jeżeli to imię jest 
polskiem, nie wolno żądać tlómaczenia jego na 
niemieckiej.

2. Mianowicie w dzielnicach o polskiej i 
niemieckiej ludności, używanie polskich imion 
jest prawne i słuszne.

3. Imion zapisanych w księgach kościel
nych po ltc :nie, nie należy uważać zs właściwo, 
gdyż nazwt. łacińska służy na oznaczenie tak 
niemieckiego, jak polskiego imienia.

4. Po zaprowadzeniu urzędów stanu cy
wilnego posługiwanie się polskiemi imionami 
nie zostało zabronione i dlatego władze admi
nistracyjne poleciły osobnymi przepi?am<, aby 
zrpisywano imiona nowo urodzonych w niemie
ckiej formie, lecz równocześnie obok w nawia
sie także i w polskiej firm ie. Używanie zap i
sanego w ten sposób polskiego imienia <est, pra
wne i słuszne.

Rząd turecki 
i reformy w Macedonii.

( Wedle doni sień specjalnych korespondentów m»- 
cedońsmch).

(/».) Kwestję macedońską wielokrotnie przed
stawiano jako kwestję żandarmerji. Ze stanowi
ska ogólnego nie możnaby się z tem zgodzić, 
albowiem życie polityczne narodu, w naszych 
czasach nie jest wyłącznie zawisie od funkcjo
nowania policji i najlepsza nawet żandarmerja 
nie wystarczyłaby sama dla zabezpieczenia nor
malnego rozwoju krajowi, znajdującemu «‘e w 
stanie tak opłekan>m, jak Macedonja.

Nie da się jednak zaprzeczyć, że do po
trzeb najbardziej naglących w Macedonji należy 
potrzeba należycie zorganizowanej żand*.rmorji, 
któraby istotnie strzegła ży ia i mienia mie
szkańców chrztścjańskich.

Odkąd zi tcm kwestja macedońska narzuci
ła się uwadze mocarstw europejskich, zajmo- 
wshwp aią koniecznością zaopatrzenia M seedsnji 
dobrą żandarmerją. Turcja utrzymuje wprawdzie 
liezrą żand inrerję turecką, lecz ta właśnie uci
ska ludność ( chrześcjańską. Sa to jakby wtlci 
strzegą :e stada owiec i wiadomą jest rzeczą, te 
*/t popełnianych w Macedonji zbrodni, są bądź 
to dziełem żandarmów, bądź też dzieją się w 
pozumien.u z nimi.

Abdul Hamid ch rą : rzekomo dsć dowód 
swy':h dobrych chęci, prryrzekł w ostatniej swej 
zapowiedzi reform, dać Macedonii żandarmerję, 
któraby edpowiadala życzeniom Europy, tj. by
ła złożoną zarówno z chrześcjan jak Turków.

Rząd turecki jednakże, przedstawiając tę 
koncesję, jako dostateczną gwarancję bezpieczeń
stwa ludnrści rbrześcjańskiej, usiłował zwieść 
mocarstwa europejsk o, gdyż fakt, iż pewna 
liczba chrześcjan przybierze uniformy żandar
mów uie ma żadnego zgoła dla kraju znaczenia.

Prze Ie rzyitkiem administracja turecka z 
łatwi ścią znajdzie pomiędzy cbrześcjanami je
dnostki o tyle zdeprawowane moralnie, iż będą 
Turkom na rękę w rabowaniu i zabijaniu cbrce- 
ścjsn, a nie ulega wątpliwości że administracja 
Abdu! Hamida tylko takich szuk ć będzie. Lecz 
nawet uczciwi żandarmi cbrz?ścj»ńscy nie m o
gliby zdziałsć niczego wobec 1 czebrej przewagi 
i gci.źb Inrp^kirh ż«nd»rmów. rieszaewch się

— Utrywana, zwalczana, tsjemuicza, a 
wsŁvchmocna!

— Któż to mnie miłuje tak wszechmocne, 
a ja  nie wiem?

— I dla mnie to nie zrozumiałe, aleia za
słyszał bzept, zobaczył łzy...

Król się poruszył.
— Mów, mów waść, bo powiem, ż ś spił 

sit i niesforne sny gonisz.
Mniszech nachylił się do ucha i szepnął
— 2ona podstolego Ż egoty.. Kasieńką 

zwsna.
Król drgnął.
— Nie uwodziłem jeszcze żon sług swoich 

— odpowiedział — żony zaś podstfiego nie 
widziałem nawet.

— Mąż tyran, że żywot utrapiony z n !n  
ma... — szepnął Ma,szecb. — Jejmość podsto- 
linę spotkałem raz u Spytków na wieczornicy. 
Była tam i druhna jej — (ot, przepomnialem 
nazwiska)... Zwierzały s ę sobie niewiasty z ró- 
łuych ciężkości żywota i jam  zasłyszał, jako 
pedstolina mówiła o utrapieniach swoich i o 
tem, że widziała was. najjaśniejszy pan;e, raz 
w kościele, drugi raz w orszaku, gród prze- 
j tułającego, trzeci raz, (przepomnialem, gjzis 
to trzeii raz)... A mówiąc to, drszała, jak ptak 
postrzelony, a rum hńce tak tańcowały na tw a
rzy, że aż mnie piekły. Przyjaciółka coś jej 
szepnęła na ucho, a ona ręką zatuliła jej usta, 
m ów iąc:

— „A cicho, boś może w godzinę złą wy
mówiła. Wirm jeno, że odtąd, gdy Zygmunta 
Anguata zobaerę, w rumieńcach stawać będę*.

1 jak to nie zrozumieć, najjaśniejszy 
pacie ?

(Otąr ddlzzy nastąpi).

eu W Madzią1* I Święta

* Dwa P rzed staw ien ia
Codzienni* przedstawiania o godzurie 8-mr w irem m

Bilety są wcześni* do naby 
cia w biurze dzienników Ptahia, 
(«W*W, Karat? Ludwika 9. 29
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opieką władz. Mimo wszelkiej pewności jednak, ] 
ii  wszelka żandarmerja pod komendą odpowie
dz1 ilnych Turzo w, me bę izie się róinila od obe
cnej, z pewną cieka^ro&rą oczekiwano przybycia 
do Mjcedooji komisji dla reform.

Wedle doniesień korespondentów jnaceduń- 
sklrb — wiadze lokalne, ztore miały ehrześcjan 
uwiadomić o poscaaowionej reformie; k  Ir  * 
zrazu w ro tek ^ rw C estacy j ze strouy Turków 
Zwoływały więc zgromadzoma celem wytlóma- 
czenia Turkom, ie  ma to  być p ro Jy  m anew r 
bez ważniejszego zoaezeuia Rozlepiały następnie 
na mnracb pciaców rządowych pcoalan acje in 
formujące cbrześcjta, ie  m rgą być przyjęć i do 
służby policyjnej. Uwiadomienia te jednak d ru
kowane były w języku tureckim, dla ludności 
chrześcjańskiej niezrozumiałym, a nadło Furi* 
pcźizierali je, zani ki jeszcze ih rześcjaua spój 
rzeć na nie mcgli.

Wyszła zatem aa jtw  cala praw da: 
żandarmerja mięszana jest w Macedonii nie
możliwą i że Turcja nie ma wcale zemiaru po- 
ruczenia bezpieczeństwa w Mucedonji żandar- 
merji chrześcjańskiej. Reformy z takim buLsi m 
zapowiedziane, spełzły na niczem.

Bo też inaczej być nie mogło. ■ Sułtan za
powiadając reformy, miał jedynie na cetu. od
powiedzieć obietnicą przedsta wicielotn mocarstw 
europejskich, a konstytuując komisję dla reform, 
dał tejże jasno do zrozumienia, ie  m a to być 
tyłko parada. Uiegli zausznicy doskonale ode
grali swe role w miernej komedji, którą Abdal- 
r i  a n i  uraczył wielkie mocarstwa i sipinję pu
bliczną Europy. Członkowie komisji tej nie ró
żnią sie w niczem od całego persoralu adm i
nistracji tureckiej, a wiadomą jest rz*oza, te  w 
czasie ćw .er ć-wiekowych rządów Abdul H im ids, 
wyiugowano zeń wszystkich uczciwych i gorli
wych funkcjonarjuszy.

Niektórzy opatryw ali jeszcze w wyborze 
Ferida-naszy prezydentem  komisji dla reform, 
dow ód dobrych chęci su łtana. Ferid-baiza bo
wiem cieszył się przez pew ien czas dobrą cpinją.

Niestety, dobre to mniemanie nie' było u 
zasadaione, Ferid-basza okazał się tylko banal
nym poi nlebcą, myślącym o własnej jeno ko
rzyści. Nadto sułtan wkrótce zabrał go z n a 
czelnictwa komisji, m:anując go wielkim wezy
rem państwa.

Ponieważ prasa europejska chwaliła Ferid- 
baszę, Abdul-Hamid sądził, iż wykona prawdzi
wy ,ccup  de maUre*, czyniąc go swym wezy
rem. Lecz tu już zbyt przecenił naiwność Eu- 
roDy. Prasa europejska poznała się ua Łtnczce 
zbyt często eżywanej. Francuski Temps w pierw
szym rzędzie nader ostro osądził tę nominację.

Przea/.ło miesiąc upłynął, odkąd komisja 
miała w Macedonji rozpocząć swą dział; I t  sć. 
Czi s ten wystarcza zupełnie dla osądzenia, iż 
dzialalncść ta równa się zeru.

Wedle doniesień korespondentów z rożnych 
m ejscowości macedońskich, kra jest obecnie 
w gerszem położeniu, niż kiedykolwiek Zu
chwałość żołnierzy i baszyb Jżuiów wzrasta bez 
ustannie. Po dokonaniu przed kilku tygodniami 
m orau na 24 Macedończykach przcł żołnierzy, 
tureckich na granicy bułgarskiej, nasłąj 10-go 
stycznia fakt jeszcze straszniejszy. W  B ,cu il ie 
wymordowali żołnierze 37 osób, między niemi 
kobiety i dzieci. Nadto ze wszystkich okolic 
Macedonji dochodzą wieści o -nieslyi hany<£| 
gwałtach i torturach zadawanych ludności ebrze- 
ścj ńs-iej i to zarówno wieśniaczej, jak i szla
checkiej. Biczowanie, torturowanie rozpalouem 
żehzem, wieszanie głową na dół, łamanie kości 
pod pr^są, wreszcie palenie żywcem, tu cgółme 
rozpowszechnione środki, mające ia  celta ode
branie mieszkańcom chrzescjrńsmm wszelkiej 
broni i zmuszenie ich do denuncjowaai# nie
winnych. Ocrucieństwom tym towarzyszy gwał
cenie koLiet i dzieci, palenie wsi r dwdrów i 
rabowanie. Szkcła, zcściól i wiele prywatnych 
domów przekształcono w kasarnie, w któ
rych żołnierze wyprawiają orgje % cbiześcjan- 
ksmi, nie szanując nawet ołtarzy. Tem peratura 
obecna idzie na rękę wrogem ludności chr re 
ściańskiej. Mrozy silne i obfite śniegi uniem o
żliwiają ucieczkę i chronienie się w są lieJi.i.h 
lasach.

Lecz, jak zgodaie r y m  ze wszystkich ko
respondenci macedoński; h ludność cbrześcjań 
ska gorączkowo przygotowuje się do rewolucji, 
któroj duszą będzie prawdopodobnie gmina 
cbrześcjańskdi w Monastyrze. Okrutne usii >wa- 
nia rządu, wydzieranie broni, nie odnoszą pożą
danego skutku i nie ulega wątpliwości, że akoro 
tylko śaiegi stopnieją, rozpocznie się walk- roz- 
pacziiwa, która skończy się albo wyrugowa
niem hrztścjao, albo wymuszeniem dL  nich 
lepszy'b rządów.

Czy można wobec tego wierzyć jeszcze 
w dobre chęci su llrna? Dwie tylko ewentualności 
są możliwe: Albo Turcja n i e  m o ż ą  przeszko
dzić gwaitom i mordom, a wówczas proilam uje 
swój własny upadek, albo n i e  c h c e  tego uczy
li, ć, a wówczas wobec mocarstw i całej ludzko 
ś;i ponosi odpowiedzialność za ta potworno 
zbrodnie.

Prawdopodobieństwo przemawia z» pierw 
szą alternatywą Od wielu lat emisarju«ze tureccy 
glosli nienawiść dla cbrześcjan. Wmawiano w 
Indncść muzułmańską, że chrześcjame / zrujnują 
cesarstwo, jeżeli u h  się w krótkim Czasie nie 
wyruguje. P i trzeba mordów stała się artykułem 
wiary, n :e jest już tyiko plan m rządowym locz 
ideałem popularnym. Jest więc rzeczą prawie 
pewną, że Turcja nie mogła już dziś zapobiodz 
mordem w Macedonji, ale jest rzeczą jeszcze 
bardziej pewną, że nigdy najmniejszych w tym 
kierunku me czyniła starań.

To też ludność macedońska nie oddaje się 
żadnym iluzjom cu do rządów Abdul H. m idi, 
a jeżeli koncert rosyjsko-anstrjacki wywołał w 
Maceaonji jeszcze cień nadzieji, tn obecnie i 
cień ten znika bez śladu.

KR OJNIKA.
P r z y  ą e b r a n i a e h  p a b l i e z n y c n ,  z a b a 

wa  e h t o w a r z y s k i c h  i w s z e l f r i s h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  ■? 
b a d n w s  k o ś c i o ł ó w  wa  wjusJ*odtff4ji 9 a t ;ł£ 

r z ys i wo  S i k o ł y  lu d o w e j^

LWÓW
y o w la trw . Godzina 

Ciepłota +  4 ' R. Pochmurne

£0 atyczma 
18 w południe:

Z  reduty dziennikarskiej, Wspaniały dar 
drą Edwarda Stroynowskirgo, stolik z emaljowaną 
płytą i przyborami do herbaty, składający się z awu 
nasiu jrebrnycŁ filiżanek i czujnika, przeznaczony 
ua lotwję Lutową obu re-'ul? pr»ąy w sal ich kil 
bartni mi lwowskiej, wystawił zon. L t od dnia dz>- 
siejluego na , widok publiczny, w okala wyztawebwm 
firmy ' Lidślł ter i syn, przy Ol.cy Akademickiej 
1 10

Nadejlaue przez blisko 140 drm lwowskich 
i  ca/ą gotowością fanty wzbogacają z każdym duitra 
l O t e r j S ą  tu prześliczne biiiterje, bransoletki, 
szpilki, cztery beczki piwa (pifeneńskie, okocimskie, 
ołc munieckie i lwowskie), materje na sutnie per- 
fmnerje, wyroby galanteryjne, losy państwowe, kil 
kadziesi^t fliszek szampana, wódek likierów i wina, 
kwiaty, cukry itd.

Niezwykle zajmujący program obu redut budci 
coraz większe zainteresowanie. P >kup na loże i bal
kony, oraz wstępy na salę, zapowiada świetne uda- 
n.e się zabawy.

Ł kolei państwowej. Minister kolei przeniósł 
n i własne żądanie, inspektora Sydooa Loreta z kie
rownictwa budowy kolei we Lwowie do kierown:ctwa 
budowy w Gorycji, oraz komisarza budownictwa 
Beriolda Tittiagera z dyrekcji w Krakowie do okrę 
gu dyrekcji wiedeńskiej.

Komisja dóbr miejskich odbyta wczoraj 
posieazeme w sprawie budżetu funduszu dóbr Re 
ferent dr. Dziwiński, przedłożył budżet specjalny 
tego działu gospodarki miejskiej. Wedle projektu 
mag.stratu, koszta administracji, utrzymania budya- 
ków, koszt gospodarstwa lasowego i prestacj* z ty
tułu własaości, preliminowane są na 78 800 koron, 
przychód zaś ogólny obliczony jest na 1 6 4  800 ko
ron, czyli, że nadwyżka spodziewana wynosić ma 
76.000 koron. Z malemi zmianami, jednakże li tyl
ko w ramach preliminarza, komisja wnioski magi
stratu zatwierdziła.

Kasa miasta Lwowa, mianowicie ta jej część, 
do której należy pebór podatku wodociągowego,
opłat za wodę wedle wodomierza, fundusz dochodów 
niestałych opłaty cmentarne i opłaty od psów, zo
s t a ł a  z d n i e m  d z i s i e j s z y m  p r z e n i e s i o n ą  
do l o k a l u ,  który z a j m o w a ł  u r z ą d  s p i s u
z m a r ł y c h ,  który mieści się odtąd na dawnem 
miejscu przenisicnej kasy. Traaslukaeja „nastąpiła 
z tego powodu, że wprowadzono pewną zmianę
w utrzymywaniu ewidencji zalikwidowanyih, a nie- 
wplaconych do kasy kwot podatku czynszowego i 
wodociągowego, oraz ewidencji tych kontrybuentów, 
którzy poaad dozwolony ustawowo okres zalegają
z tymi podatkami. DL podatników będzie ta zmiana 
m ała tę dodatnią btronę, że biuro egzekucyjne otrzy
ma jeszcze tego samego dnia wykazy dokonanych 
w tym dniu uiszczeń nie będzie więc ono molesto
wało tych, którzy zaległości swe wyrównali

Z cowarsystwa politechnicznego. We śro
dę 28 stycznia o r. mówił prof. dr. MaksynJljan 
T h u 11 i ć o konstrukcjach żelazao betonowych. Spra 
wą ta u nas jest na czasie, albowiem z każdym 
dr.era rozszerza się zastosowanie tych koastrukcyj 
n ty k o  przy budowie mostów, ale i w  budowni
ctwie do stropów, ścian, na rury, zbiorniki i t. p. 
W rzeczowej dyskusji zabierali glos inżyaierowie 
n&si, podnosząc uznanie, jakiem cieszy się prof dr. 
Thullić za granicą, z powodu swych fachowych pr io 
na polu teoretyczuem, na które powołują się naj
słynniejsi inżynierowie, teoretycy i praktycy Francji, 
Niemiec, S-.wajcarji i t. p.

O kaw ałach sp ław nych  W sobotę d. 30
b. m. o godz 5-ej w ^KóU»śo^rnj*rów* tow Bra- 
luiej pomocy słuch, politechn., na politechnice, w 
sali X, odbędzie się drugi wykład prof. J. .ty  Ltera
.O  kanulauh spławnych, projektowanych w Ga
licji *.

Towariystwo historyczne ośbędzie walne 
/gromadzenie w Bobotę, daia 31 bm. o godzinie 6 
wieczorem w gmachu uniwersyteckim, z następują
cym i orządkiem dziennym: P. Michał Rolle: Relacje 
szpiegów rosyjskirh o Kościustee; odczytanie proto
kołu; sprawozdania z tzynności; wybór wydti&lu, 
komitatu administracyjnego h». rok 1903.

Zjazd T. S L. Komisja gospodarcza podaje
do wadomości delrgatów z prowincji, że uzyskała
dla nich zniżki w hotelu .Yictoria*.

Wieczór humorystyczny Gustawa Fiszera 
odbędzie się w niedzielę 1 lutego br. w sali .So
kola*. Program nowy i urozmaicony. Wieczory te 
już tak mają ustali u a stawę, że nie potrzebujemy 
nikogo z&cbęcaó, gdyż i tak sala będzie zapełnioną, 
bo każdy, kto pójdzie na wieczorek ńszerowski, 
wie, że świetnie się ubawi. — Początek o godzinie 
7ej wieczorem.

Unezpieosenie robotników od wypad
ków. Celem ułatwień a docnodzeń w sprawie nie
szczęśliwych wypadków, zachodzących w przedsię
biorstwach, podlegających obowiązkowi ubezpiecze
nia personelu w zakładzie ubzzp eczeń robotników 
od wypadków, przypomina magistrat, że dochodzenia 
te odbywają się każdego czwartku w V biurze magi
stratu w godz,nach urzędowania, gdyby zaś w duiu 
tym przypadało święto uroezyste, dnia mstępaego. 
Migodrat zwraca uwagę przemysłowców i przedsię
biorców, i i  zgłoszenia o każdym wypadku, zaszłym 
w pr<:edsięL’orsi,fie, sporządzone w dwóch egzem
plarzach, na przep siwym blankiecie, wnosić należy 
do magistratu przez protokół podawczy, najpózaiej 
w pięć dni po wypadku. Za spóźnione donirsieaia 
luh całkowite uchylanie się o tego obowiązku, będą 
przedsiębiorcy k i ani grzywn, aż do 200 kor m, e- 
wentualnie aresztem do 20 dni.

T&Talny wypadek. Znany po wieści opis urz pan 
khgar Sołtan uległ przed kilku dniami ciężkiemu po- 
tłueoeniu, wssutek tego, że na stacji kolejowej w 
Korośc‘aty*j'a odpowie inio nie był zabezpieczony roz 
kopany kanał. Na szczęści- skończyło się na silnem 
poffoCieniu i nerwowym a'aku.

Eohta ro lnego i t r e jk u .  Piszą ze Złoesowa:
Z przeprowadzonego w starostwie dochodzenia oka 
zalo się, że naczelnik gminy w Mauajowie podczos 
st-ejku używał pieczęci gminnej dla agitacji i przy
bija) tę pieczęć aa kartkach komitetu strejkowego, 
zawiadamiających sas-ednie gminy o postanowieniu 
gromady w Maaajow.e co do zaprsrsun.a robót na 
polach dworskich, a to w tym celu, by ludzie z są
siednich wsi nie przybywali do Maaajowa na robo
tę chrąc w ten sposób zapewnić powodzenie itrej 
kowi. Kartki te miały również na celu zacnęcić inne 
gminy do zaprzestania pracy Ponieraż w tym 
smotojm wypadku wójt nietylko nie pozostał bez- 
strudnym, tle nadużył swej władzy dla celów agita
cyjnych postano wiło namieitnictwo w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym złożyć naczelnika gminy 
Manojowa, Seńkowa Andrucha z unędu i pozbawić 

kwalifikacji do '‘prawowania zwierzchności gmin
nej priez lat trzy.

Górnicy x Jaw o r, n a  Losem robotników 
kopalni w Tawońnie. pozbawionych nracy wskutek 
potou  kopalń, zajął się gorąco wydział krajowy i

jakkolwiek wyasygnowany górnikom skromny zasiłek, 
nędzy ich złagodzić nie jest w sunie, to wydział 
krajowy poczynił kroki, by im gdzitindziej prac.y 
dostarczyć. Wobec trgo, że w sąsiedeięh kopalniach 
mała tylko lic.bt górników mogła być „atrudnioną, 
jedyaem wyjściem z pciołeaia byluby p.aca w ko 
palniach za pruską grani ą, w Kamwicaah miano
wicie, uniem ożliw iaj jednak .ozporz^dzenie rządu 
prusk.rgi, wzbraniające obcokrajowym zobotuikum 
aa dłuższy, niż 24 golzinuy pobyt w m ejjcu. Wo 
Lec tegu Wydział nvj iwj pdaiósł się Jo prezesa 
Koła polskiego p J a w o r s k i e g o  i ministra P i ę- 
t aka,  by ci za pośrednictwem odacśnycb czynni
ków psństwowych wyjednali u rządu pruskiego 
zuiaaę dotyczącego rozpoi^ądzenia o tyle, by robo
tnicy z Jaworzna po 6 dni bez przerwy ua prustiem 
terytoijum przebywać mogli.

Kant na ozośó Haleny Modrzejawskiej, 
który się onegdsj odbyt w Krakowie, zgromadził 
w salonach Koła *rtystyczno literackiego wiele osób. 
W liczbie przybyłych uczestników znajdował się de
legat namiestnictwu p Fedorowicz, liczae grono 
wyższy Cu urzęddaów, p.ofe&orjw aniweiaytetu i aka- 
demji sztuk p -knych, redaktorowie pism miejsco
wych, wybimi artyści i artystki teatru miejskiego, 
oraz liczny zastęp czloaków Koła. Przy głównym
stole zajęła miejsca p. Modrzejewska, mając po pra
wej ręce za sąsiada delegata p. Federowicza, po le
wej panią prezesową Sokołowską. Dalsze miejsca
za ęii wybitniejsi członkowie Kola, oraz artyści i ar
tystki teatru miejskiego Przy wieczerzy, podczas 
której ochoczo przygrywała orkiestra p. H.icka, 
pierwszy toast ua cześć p. Modrzejewskiej, wzniósł 
prezes Koła dr. Sokołowski, podnosząc niepospolite 
zasługi wielkiej artystki naszej w dziedzinie sztuki 
i zaznaczając, że w dzisinjazej douie ciężkich prób, 
jakie przechodzi naród polski, jest ona jedną z tych 
gwiazd, które d»ją śni&dectwo kulturalnej żywotno
ści narodu polskiego. Po tym toaście, prztm iwiał 
dyrektor Kotarbiński oceniając zasługi Modrzejewskiej 
dla sztuki i teatru polskiego, a upoważniony przez 
nią, podziękował w jej imieniu przemówieniem,
wznosząc toast na pomyślność Koła artystyczno lite
rackiego. Ostatni pm naw i.I wiceprezes Kota, p. 
Wodzinowski, wznosząc toast na cześć artystki imie
niem polskich artystów,malarzy.

Nowy fabrykant dyplomów. Praska policja 
aresztowała ofii-jJa buchalterji krajowej Wojciecha 
Krala Dobrowcdę, który malował zręcznie herby i po
dobno wie j  osobom podrobił herby celem następ
nego uzyskaniu szlachectwa, za co rasem otrzymał 
70000 koron.

Ostatnie wybory w Poinańakiem do rad 
miejsk.ch wypadły niestety niekorzystnie dla Pola
ków. Na wybranych ogółem w różnych miastach 245 
radaych, należy tylko 68 do aarodowości pol
skiej

Przewiezieniu zwłok Kolłara do Pragi.
W Pradze odbędzie się niebawem wielka uroczystość: 
przeniesione z Wiednia do Pragi zwłok wielkiego 
stawiały, piewcy .Cór sławy*, Jana Kollara. Było 
od dawna gorącem życzeniem Ctechów, aby pier
wszy apostoł idei braterstwa między Słowianami spo
czywa) nie na ziemi niemieckiej, ale ojczystej • Prze 
Di£gien.< było koniecznem, ile, że piopiotom Kollara 
groziło nii jedaokrotnie niebezpieczeństwo : głosiciele 
pyszalkowatego hasła o .wyższości* kultury niemie
ckiej usiłowali już kilka m y  zbeszczecić i rozwalić 
mogiłę słowiańskiego pieśniarza. Dzięki zabiegom dra 
V Ryby, wnuczki Kollara zezwoliły na eksbumaąj^.

praska^rada miejska wyraziła gotowość poniesie
nia wszeflWkosztóar, jakich przewiezienie z Wie
dnia i pogrzeb będzie wymaga). Kollar będzie zlożo- 
ly  na cmentarzu Oskańjkim obok Szafarzyka i miej 
sca gdzie spoczną zwtokl Palackiego, który pochowa
ny jest w Lobkowicach.

Śmierć na balu Z Petersburgi do. oazą: 
Zdarzył się tu tragiczay wypadek na balu kupieckim. 
Podjchocona truakiem młodzież pila szampana na 
sali II piętra, komunikującej się balkonem z salą 
tańców. Nagle spadla wielka butelka szampana z II 
piętra na głowę jednej z tańczących panien i zabiła 
ją na imejsiu.

Wybuch Wezn rjnua. Od kilku dni bucha 
Wezuwjusz dymem i lawą, którą aż do wysokości 
100 m. wyrzuca. Zwiedzanie górj przez turystów, 
którzy na wieść o tym wybuchu zjeżdżają się tysią
cami, zostało ze względu ua bezpieczeństwo znacznie 
przez policję ograniczone.

W ulkan  Stromboli grozi wybuchem. Do
noszą z Rzymu, że wulkan Stromboli, znajdujący się 
na jfdnej z wysp 1 paryjskieh tej samej nazwy, od 
pewnego czasu poczyna zagrażać wybuchem, Wulkan 
tan wysoki na 921 metrów, nud którym dotychczas 
uacsily się tylko kłęby dymu, obecaie w coraz wię
kszej ilości, wyrzuca rozżarzony popiół.

Btaa pogody w Europie. (Sprawozdania 
teatralnej stacji meteorologiczną) w Wiedniu). Dnia 
29-go, godzina 7 roso notują: Haparanda —9 0, 
Wiedeń — TO, Pola -j-1 0, Budapeszt —20,  
Florencja —30,  Biarritz + 1 0 0 ,  Paryż + 4 0 ,
Moaaehjum + 0  0, Berta +3*0, Memel + 3  0,
Wilno —8'0, Bregencja —3 8, Gorycja + l ,3t
Rzym + 2  4, Petersburg + 1 9 ,  Moskwa —11’4,
Abnzia + 3  6, Lussin pieeolo + 7  8, Nizin + 4 -0.

Północna połowa Europy pokryta jest niskim, 
południowa wysokim sianem bu-oraetru. Minimum 
leży ponad pólaocną Skaudyaawią. Jądra maksymal
ne leżą ponnd Alpami i Sardynią. W 4ustro-Wę
grzech panuje w ogólności pogoda częściowa za
chmurzona, miejscami mglista, rankami bez opadów. 
Zmiany temperatury rą bardzo nieregularne. Progno
za: Częściowo pochmurno ale Lgodait.

Z krajfl.
B rodv. [Obchód styum io^y.) Stsrauiem ko 

mitetu połączonych towarzystw polskich w Brodach 
odbędzie się tu 31. bm. uroczystość 40 letniego ju 
bileuszu powstania 1£63 r. Na program uroczysto
ści składają się o gods 9 V* rano solenne: źalabne 
nabożeństwo w kościele parafialnym, a wieczorem w 
sali towarzystwa muzycznego wieczór uroczysty z 
przemówieniem prof. gimn. Ignacego Meyera śpie 
wem chóru .Kółka śpiewackiego* pieśń bojowa Bur
sy, przedstawieniem obrazu dramatycznego na tle 
powstania stycznioweg , Stanisława Wiśniewskiego 
.Stary mundur* i nakoniec obrazem z żywych osób 
przedstawiającym powstanie 1863 r.

G ródek. (Rucenicu put03tania.) Czterdziestą 
rocsnicę powstania uczcJa vr niedzielę uroczya‘j u  
wieczorem .Gwiazda* gródecka

Słowo o roku 1863 wypewiedziane przei ucze 
taika powatac a p. Antoniego Ziel ńskiego z zapa

łem i twad« płyrące ze si.rca iście polskiego, zre 
bile za słachaczacb głębokie wrażenie.

Uroczystość przeplatały badzo piękne śpiewy i 
deklamacje natrjotyczuc, a koroną wieczorku była o- 
degrana wybornie prżez kółzo amatorskie ,G "tai Jj * 
sztuka .Za sstandaienji*. Na oakoAezenie odśpiewa
no chorem .B jżt coś Polskę i Jeszcze Polcka nic

zginęła*- Nastrój wieczorku był nadzwyczaj podaio 
iły i uroczysty. To też oklaskom niekłamanych uczuć 
kcóca nie było.

[G runw ald)  W nied«ię!ę 1 lutego staraniem 
towarzystwa pedagocznego odbędzie się znowu wie 
czorek wokalno muzyczny ku ucz/zemu zwycięstwa 
pod Grunwaldem

Dzięki Bogu durh .eligijujr i palrjotjuzaj lak 
w klasie mieazcrsnskięj jak i u ludu polskiego w 
Grodku wzmaga się coraz ba:dziej

(Kościół) Drogą konkurencji b u  dzo pięknie 
został OJnicwio w ubiegłym roku kościół naai, 
funaewany jesoeze przez kroia Jagiełłę. Nader sta
rannie i gustownie odmalował go p. Janicki, artysta 
malarz koć ieluy ze Lwowa. Główna to zasługa p. 
starosty Scmlera i p. Bobowskiego prezesa miasta. 
Wielki ołtarz w połowie odnowiony mianowicie prze
pięknie odzłocone łabcrrtuculum. a to znowu wy
łącz uą ofiarnością p Grossowej. To taż tak zacnej 
pani jak wstystkim ofiarodawcom niech nam wolno 
będzie złożyć gorącą podziękę staropolskiem: Bóg
ZapłsĆ 1

JdBło. (B al prawników.) Daia 14 lutego br. 
odbędzie się tu bal prawników. Bal ten, na który 
prócz sfer prawnirzych całego obwodu jasielskiego 
przybędzie tutejsze i okoliczne obywatelstwo, zapo
wiada się świetnie.

S kaw ina. ( B a l ) N . dochód gimnazjum pol
skiego w Cessynie, urządziło skawińskie kasyno bal 
w duiu 24 bm.

N a g im nazjum  oltasyńBkie złożono w dal
szym ciągu w administracji D iiennika polskiego 
dniu 30 bm. Pp : Jan Jasiński ze Lwowa koron
2, F/. Mrozowski z Radziechowa 5, Emil Obirtyń- 
ski z Odnowa 10, Karol S imanie wici z r* rnopola 
(sebrane 28 bm na imieninach) 12 40, A Ma- 
chczyńska ze Lwowa 5. — Razem 34 k 40 h. 
Poprzednio «ykara»o (IV) 399 k. 57 h. Razem 
więc (V) 433 k . 92 h

O dalsze datki prosimy gorąco 1
N a b a l p ra sy , który się odbędzie d. 11 lu

tego w sali Filharmonji, można nabywać loże par
terowe i pierwszego piętra u czloaka komitetu p. A, 
Milskiego (ul. Akademicka 1. 10). Tam również mo
żna się zgłaszać listownie po zaproszenia.

* H um orystyczny k a le n d a rz  Ś m igusa na 
r. 1903, ozdobiony przrśliczaemi kolorowemi ilustra- 
ęj sm i a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpuiącrm i dokładnym działem informa
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
Ttfl. Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  e e n i e  
35 at. (70 h a l) wraz i  przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 et. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* K urs przygoiow aw czy do egzaminu aa 
jedr.oroaznych ochotaików (Intelligen~prufumi) roz- 
poezyna się z d liem 1 marca rb w wojskowej 
Bzkrle przygotowawczej St. D o b r o w o l s k i e g o ,  
ul. Podłewskitgo 1. 9. - Objaśnienia i wykaz
uczniów aprobowanych, na żądanie T 5 2.

* Odczyt prof. dra Jana Bołoz A n t o n i e w i c i a  
,o  Boecklinie*, odbędzie się w niedzielę dnia 1 lutego
0 goJz nic r) pupołudniu w szli ratoszowej. Zwracamy 
przytem nwagę, ż» miejsca siedzące są nie nu<&> 
lowane.

* Młcdzieź przy praoy .Dnia 3< stycznia b. r. (t. j. 
w łuLutę) adbędzie się IX posiedzenie .Kółka poloni
stów" o godzinie 5 popcludniu w lali VIU. na uniwer- 
s\tecie. Na porządku dziennym: 1 Odczyt dra Kadmie 
rza Jareckiego u. t . : , 0  Szyuionie Zimorowiczu i autor- 
•twie .Rokaolanek"— (ciąg d a l). 2. Odczyt k<>l. Bolesława 
Bocbinarskieg ł  p t: .Twórczość peetycka Marji Bartuś 
na tle jej życia i epoki*.

Składki aa Oats yźytsoznaścl publloznej Inb aa- 
radewej.

N a z u p ę  r r m f o r d z k ą  złożyli w sklepie p. 
Zborowiezk (ulica Sobieskiego 1 2) następujące osoby:
S. S. 2 kor. F. N 10 kor. Hr. R iss ki 10 kor Igo . 
Drealer 10 kor. Jełowieka 5 kor K T 20 kor. B R.
10 kor. R-d. .Przeglądu* 3 kor. Badowska 2 kor. 
Tow. św. Wincentego a Paulo insyła wszystkim ofiaro
dawcom serdeczne .Bóg zapiać*.

* Ofiary aa kościół 00 FraaolezkansW w Jaśle. 
Gospodarz wiejski 30 kor. Gmina La a ictów 20 kor.
Z J a s ł u :  N. N 4 kor. Anna Z.tbawa 2 kor. N. N 2 
kor. P. Józefa Ł.bażewska 34 kor N. N 10 kor. Magda
lena 10 kor. P. Julja Gutmanowa 80 kor. Julja Śmie- 
ciakówna 2 kor N N 4 kor. N. N. 2 kor. N. N 1 kor. 
fi) bal Jakób Igielski 4 koc. Anna War< Salanka 3 kor. 
N. N 8 kor. Katarzyna Stojowa 10 kor Keneguada La- 
ehówna 4 kor. Terczarski 13 kor. Agata Feleszówna 2 
kor. Katarzyna z Miętusów Mazur 200 kor. Trzech maj
strów .zen akich 12 kor. Katarzyna Tarczyn 10 ko'. Z e  
L w o w a :  N N. 6 kor. Dwaj księża wstrzymując się 
od paleuia papierosów zaoszczędzi1 la ten cel 80 kor 
Ks Wtad. Gryziecki 10 kor W1 Wiabec 10 kor. P. i 
K. 1 10 kor. Ks kan. p- iLt Lubomęski 10 ko- Ks. 
Albus 20 kor. Gustaw i Marja Heitzmanowie 60 kor. 
Maija Mostówna 1 kor. P. Sternalowa 20 kor. Franc. 
Ciasikówna 8 kor. Zofia Hułób 4 kor. Bren. Arandar- 
czyk 2 kor. Z K r a k o w a :  Ks Masny 10 kor. Marja 
Szymczykiewicz 30 kor. Siedmioletnia Mimi N 5 kor. 
zaoszczędzone w ten sposób, że sobie odmówiła zabawek
1 łakoci świątecznych, aby dać ofiarę na Kościół św. 
Ani< niego t L ś le  Z Niska zarząd fabryki sz<ła 6 kor. 
Mosiewicz z Holdowa 10 kor. Łucka ze Stanisławowa 2 
kor. Bronisława Leszczynie* 1 kor. Wojciech Majer z 
Grzymałowa 10 kor St. Krupański 4 kor. Ks. W. Mach 
10 ker. Ke. Piotrowski z Mj.ilan 3 kor. Urząd para 
flulny w Lachowicach 5 kor Zdzisław Kawecki z Wolicy 
4 kor Ks. Borawski 20 kor. Ks Konieczny 10 kor. Z 
Przemyśla: Soiueterowa > 0 kor M. Anger 3 kor 32 hal. 
K* L. K. 10 kor. Ks. J. Sz. 20 kor. Ks. A. T. 50 kor. 
Ks A- 100 kor. S. S. z Barysza 10 kor N N. ze Stanie 
mierzą 10 kor. Ks. prob. Gracjac Szklarsici 10 kor. Z 
Krosna: Helena Gruszecki 19 k ’r. N. N. 5 kor. P. Ma 
cządłowsiku 2 kor 40 hal. Jan Mączka z We olej 5 kor. 
Urząd parał, w Łyścu 1 kor. Urząd poczt, z Krempuej 
6 kor. Ks Marceli Sochański z Zabierzów- 5 kor. Henr.
Z kliezyu z Izdebcl 10 kor. Ks prob Ruszel 5 kor 
Straż skarbowa z Potmta Złotego 2 kor. Ks prob Mali
nowski 20 kor. N N. z Jafionowa 20 kor. Ks. prob 
Watulevicz 3 kor. Stefan Bidsk z Tyśmienicy 4 tor. Fi
lipowska s Zakopanego 2 kor. Ks kat. z Biordziedzy 10 
10 noron P. Eleonora ze Samuora 3 koroa Straż 
skarbowa z Jaworowa 2 kor. And.-Lszewscy ze Smole
nia 4 kor. Ks. prob. Ziemba były stndent Jasielski 
50 kor.

Panowie 1 ktorz* kończyliście gimnazjum w Jaśle 
raczcie łaskawi/ pospieszyć z ofi.rą, by w tem mieście 
miiych waszych wspomnień i  lat studenckich stanął jak 
najprędzej drugi Kościół.

1 )fi«ry Zc msr~ św. gratis odprawionych : Ks. kan.
J. Milczanowski z Przemyśla 4 ) kor. Ki. przeor Alfred 
Giercnszkiewicz i  Trembowli 29 kor. Ks. przeor Kse- 
dziu h z Pilzna 20 kor. Ki kan. Z. Szołaj t,u ras drugi 
6 > kor. Ke prob. M. Lrchiew es 40 kor. Ks. proboszcz 
Zbiegowicz 20 kor. Ks. prob, Pietrzkiewick 10 kor. Ks 
dziek&a L Swadowski 1C kor. Ks. prob. Brriter 10 kor. 
Ks. Winc. Frączkiewicz 4 kor.

Za nadesłane ofiary — odprawienie mszy św. gratis 
i za żyezl-we wyrazy zachęty lo  dzieła, w imienin wszyst
kich Franciszkanów jak najserdeczniej dziękuję przeza uym 
ofiarodawcom.

Polecając zaś naszą sprawę jasielską dobremu zercu 
czytających to pismo, proszę gorąco o łaskawe datki — 
s  czcigodnych ka.łanów o odprawienie m»zy świętej 
gratii.

Ci. Beaigny Chmura, protointjał.

Notatki literacki* 1 artystyczne.
Bur wrto»x t s ^ t r u  m iejsk ie j!c  w e  Lwpwita.

Diiś w i ą t e k  po raz p:erw^j. .M iriczaue*, 
sztuka w 4 aktach Mnirujm , Gorkiego; w przedsta
wieniu wezmą udriał panie: Gcsiyńska, Bednart®' 
wska, Morska, Solska, Og<ńska, Węgrzynowa, Ry*

bicka; pp.: Kamiński, Feldman, Nowacki, Romam 
Solski, Kuncewicz i Wysocki.

Jutro w s obo tę  (po raz pierwszy w tym s^zcu e) 
iPajace*, opera w 2 aktach Leoncayalia Grścinay 
wyitęp Janiny Korolewicz-Waydowej i Augusta 
DiannI Rozpocznie ,Verbum nob’e‘ , opera w 1 
akce St«nislawa Moniuszki. Pierwszy występ Józefa 
Chodakowskiego, reżyiera opery, w part]1 p. Mur- 
ćin .1 i występ Ja-dśj Korolęwicz Waydowej npgr- 
tji .Zuzi*".'-  '

W n i e d z i e l ę  popołudniu o gudiime 3'/« •Dy
ktatu. *, 4 akty i prólog. ńsaute na tle wypadków 
1b63 i*, przez Jerzego Żulawskirgo. W eczoretu 
o godzinie 7*/t , Slodza dziewczyna*, operetka w 3 
aktach H. Reinhardta. Ostatni występ Karoliny Kali
szewskiej i Andrzeja Leluwicza przed wyjazdem na 
urlop.

W p o n i e d z i a ł e k  popołudniu o godzinę 3*/» 
.Zaczarowane kolo*, baśń dramatyczna w 5 aktach 
Łucjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 7 % 
.Halka*, opera nar-:dowa w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki. Gościnny występ Janiny Korolewiez- 
Waydowej.

Eepertoar Filharmonji lwowskiej. W so
b o t ę  31 stycznia, wielki koncert filharmoniczny, 
ze współudziałem Franciszka Navala, nadwornego 
śpiewaka i kwartetu damskiego Soldat Roeger. — 
Początek wyjątkowo o godzinie 6 l/j wirczorem.

W n i e d z i e l ę ,  1 lutego, nadzwyczajny kon
cert filharmoniczny ze współudziałem kwartetu dam
skiego Soldat Roeger, i Henryka Melcera, pienisty.

W p o n i e d z i a ł e k ,  2 lutego, kcncert popu
larny.

Z JFilha. monji. W niedzielę, zamioat kon- 
eertu popularnego, odbędzie się nadzwyczajny kon 
cert fi harmoniczny ze współudziałem znakomitego 
kwartetu damskiego Soldat Roeger, któiy udeło się 
dyrekcji pozyskać na t^n jeden jeszcze, Ie-.z nie; <1- 
wołalnie ostatni występ na estradzie Filhirmonji. 
Program tego koncer u, na który ceny miejsc zo- 
Btały zniżone, jest bardzo bogaty, a między innymi 
utworami, wykonana zostanie na nim prześliczna 
sonata Paderewskiego, na skrzypce i fortepian, 
któ ą odegra pani Marja Soldat Roeger, wspólnie 
z p Henrykiem Melcerem — W poniedziałek od
będzie się koncert popularny. Współudział w nim 
przyjęła nieznana jeszcze muzykalnej publiczności na
szej, a bardzo utahn'owant- śpiewaczka koncertowa, 
pani Helena Oksza M ączyńska, b. uczenie* słynnej 
szkoły Souvestre Paschalis.

Teatr ludowy urządza w niedzielę popol. 
uroczyue przedstawienie ku uczczeniu hr. Fredry, 
odegraną zostanie nigdy nie starzejąca się przęśli- 
eina komedja jego .Śluby panieńskie*. S:tuka zo 
.mnie wystawiona stylowo; nowe kostjumy według 
oryginalnych wzorów. W roli klary bebiutować bę
dzie Marja Wolska. Przedstawienie poprzedzi odczyt 
,o Fredize* Hemyka Cepnika.

.OjfUiBko*. Pod tym tytułem rozpoczęto 
w Warszawie wydawnictwo miesięcznika poświęco 
nrgo nauce, sprawom społecznym literaturze i sztuce. 
Treść pierwszego numeru przedstawi* się bar.tzo do
datnio : znajdujemy iam prace i rozprawy z* wszyst
kich dziedzin umysłowego tyc;a. Bardzo interesującą 
jest praca dra Jana Krupskiego pt. .Szubrawcy*, 
(znane towarzystwo T!a zwalczania wad narodowych);
A Krauehar wydał z autografu resztę rękopisu Ja 
kóoa Sobieskiego Znajdujemy tam także ustępy 
z najnowszego dzieła Kożmiana o Bismarcku. Dział 
belletrystyczny oLfity ; z w tikiem zajęciem czyta się 
zwłaszcza obrazek Conaa Doylea .Genjusz śledczy*. 
Numer pisrwszy ofctjtnujs 238 stronie teks;u i 54 
lustracyj.

.Maoisrz polska*. Opuściła prasę jako ar. 
18 .Bibljoteki Macierzy polsk *, książka dra Mie
czysława Kowalskiego: , 0  zw:erzęt»ch szkodliwych 

pożytecznych w gospodarstwie*. Po wyczerpują 
cych , Wiadomościai h wstępnych*, w których autor 
wyjaśai! zasadę podziału zwierząt na rodzaje, ga
tunki i gromady, następują op.sy poszczególnych 
g'up (ssaków, ptaków, gadów, płazów, owadów itd.). 
W każdej grupie wymienił i opisał autor d+ładnie 
wszystkie szkodniki, jakoteż i pożyteczne zwierzęta, 
żyjące w naszyta kraju, podał sposoby walczenia 

pierwszymi, a o:hrony drugich, a licząc się ze 
gtanem fi .ars^wym naszycu włościan, starał się 
uwzględnić przedtws rysikiem środki ni-jtańsze. Zna
czenie ogólne, nietrl.o c, gospodarzy, posiadają 
rozdziały, mówiące o ohhńcach (glista ludzka), wło
sieniach (tryebiny) i tasiemcach. Rrzy opisie osta- 
toich, przedstawił autor eały rozwój tych prsożytów. 
C;ęść trzecia uwag /gó!nych łrzktuje szczegółowo 

środkach zapobiegawczych przeciwko zwierzętom 
szkodliwym, psi. żytująr.ym na ciele, lub w ciele 
ludzi i zwierząt domowych. Książkę ze wozech miar 
pożyteczaą, zamykają wykazy roślin i zwierząt, uło
żone po ług rodzaju, do którego należą. Zaletą 
wielką dziełka są bardzo liczne ryciny, odbues klisz, 
wykonanych, jak we wsty*itkich wydawnictwach 
.Macierzy*, w kraiu Cena książki 1 korona.

Zarządzenia ochronne 
przeciw tyfusowi plamistemu.

L W Ó W  30 styczuia. 
Magistrat lwowski na jsdnein * ostatnich 

swych posiedzeń zastauawiał się nad śro d u m i, 
jakie s ą  wskazano w celu niedopuszczenia sze
rzenia się w mieście tyfusu plamistego, którego 
s :oradycine wypadki nieatety ciągle się ieszezs 
zdarzają. Po wysłuchaniu cpinji fizyka miejskie- 
g> dra Legieżyńsk ego, unegiscrat uchwabl co 
ni9tępuje:

1. Ustanowić ca czas trw ania tyfusu pla
mistego osubaego lekarza dla śledzenia źródła 
zakażenia i nadzoru nsd  desynfekcjami, odby- 
^anem i co miesiąca; lekar* ten będzie miał za 
zadanie wyszkol!ó personel Jesynfektorów, a za
równo to, jak i sata nadzór lekaiski pr»y de- 
synfekcji wpłynie na pub ic: ność w tym kierun
ku, że wzbudzi w niej zaufanie do desynftkeji, 
d ’iś bowiem w tej tnierie stosunki pozostawiają 
bardzo wiele do życzenia.

2 Przeznaczyć dwie izby umeblowane od
powiednio na p imieszczanie ubcg'cb rodzin, 
za jm u jący ch  tyłku je d rą  ubikacje mieszkalną — 
a to i  tym celu, ażeby ta n e  rodziny, gdy sie
dzibę ich nawiedzi choroba zakaźaa i przeto 
m ezb rd n em  jest zdesyifek-jonowame mieszka
li a nie nsyly zmuszone tułać się u sąsiadów, 
w J u ^ k  czego powstejr niebezpiecteńitwo dal
szego rozniejieia a ^ razsó w .

3. Pomnożyć pers nal desyufaktorów, spra
wić dla aieb specjału ubrania, któreby uą- 
wdziewah, przystęnując d i  desyufekcji i /aopa 
Irjyć i  b w potrzebne, udoskonalone przyrządy.

W  wykunaciu tych ucbw&l, flzy^at miej
ski przyjął dra Bolesława Kielanowskiego, który 
wykazał się egzaminem flzykackim, {.oruti.«jąc

W yroby francuskie
z króliczej wełny Pstarda z Paryża,

Rękawiczki, kaftaniki, kamizelki, kalesony, 
kamasze, ogrzewanze pulsów, żołądka I kolaa, 

marpetkł, eeramleanlkl, komlalarkl

Marcin Muller
plaił HallaM M Baaka hipeieesnego) we Lw^*n
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nu czynności, wskazane przez raagm rat. — 
D j lej urządził w realności miejskiej zwanej 
T ippnerow tą (ul. Zamkowa 1. 12) dwie izby na 
pomieszczanie tekh b osób, które nie m ają się 
gdzie pouzieć na czas d synfekcji ich m. izkt 
ni.i. Jest tam takie kucbnie, łazienki, orrz k i 
ci I mogący służyć do wygotowania bielizny 
onób tam internowanych. Niemniej zn&jduje a<ę 
u rn  miejski przenośny aparat dezynfekcyjny 
dla EWfiitualiego użytku internowanym . Spra
wi! tf\t fizykat przyrządy do deiycfekcji syste
mem b'rlió«k:ni, w blaszanych kuferkach -  ja- 
koteż ubrania dla desynfekturów i na razie 
przy^l jeszcze jednego desynfektera.

Opró.z tego zaprowadzi] bzy kat tę donio
słą zmianę, że zawiadamia szpital powszechny, 
sip t; li t  ś v. Z fji i szpital 'znelicki, która do
my ewentualnie, które w nich oioby pozostają 
P ' d obserwacją lekarzy miejskich. W ten spo
sób już w sali przyjęć lekarze szpitalni łatwiej 
postawić będą mogli djagnozę cdnośnie do 
ewentualnego istnienia tyfusu plam itege, na
tychmiast » i ę ; gorączkujący chorzy, u których 
za uodzićby m: glo podejrzenie tyfusu, zostaną 
oi dziełem cd innych chorych.

Ostatbi wykaz zawiera następująco 
d m y: a) w których tyfus był skonstatowany: 
P 'zy ul. K o r d e c k i e g o  16 i 18, K o i c i o -  
p a l n a  20 c, B a r t o s z a  G ł o w a c k i e g o  
3, S z p i t a l n e j  34 i Ż ó ł k i e w s k i e j  31; 
h) w których zachodzi podejrzenie zawleczenia 
zar3zy: przy ul. Ł y c z a k o w s k i e j  197, 
P i e k a r s k i e j  89, Ź r ó d l a n e j  11 c, dom 
przy ul. S z a j n o c h y  3, S ł o n e c z n e j  19 
i Z a m a r s t y n c w s k i e j  L 26 a.

Fi?,y kat przesłał relację o tych zarządze
niach namiestnictwu.

Ciosy publiczności.
Utrzymujemy nr stępujące pismo, które ze 

wrględu na znajdujący aię na niem podpis 
autora, podajemy dosłownie Dez zm iany:

,O y tam  właśnie w dzisiejszym numerze po
rannym wuszi-go Dziennika, że Jan Śliwiński 
zmarł wczer j we Lwowie po operacji na ki i -  
n i c e .

Proszę s t a n o w c z o  o natychmiastowe 
sprostowanie: Żaden Jan Śliwiński, orgaumistrz, 
nie był w klinice operowany i dlatego nie mógł 
t im umrzeć, a przeciwnie był operowany w su
ra  tor jum dra Wajgla przez innego ebrurga. 
Cóż u lieba wszyscy dziennikarze się uwzięli, 
v. szelticb możliwych nieboszczyków uśmiercać 
w klinice mojej: niedawno Przedświt napisał,
że śp. Makuszcwa, mająca być w prywatnym 
domu operowana przez innego chirurga, a 
zmarła w narkozie, ducha wyzionęła p r z e d  
ipera  :ją w klin ce, a teraz wy każecie Ś iw :ń- 
skiemu umierać po  operacji w klinie^! Dzię
kuję wam za przyjaźń i nie dziwię się, że wobec 
takiego usposobieni** w mieścit rozpowszechnia 
się opinjf, ze prof. Rydygierowi tylu operowa
nych urn era, mimo, że w r z e c z y w i s t o ś c i  
tak w klinice, jak i w mej prywatnej praktyce 
mam tak małą śmiertelność, jaką się mało kli
nik p: szczycić może. Potem bynajmniej nie za
dziwia, że majętniejsi ludzie sprowadzają sobie 
chirurgów z zagranicy, a w Galicji na profe 
sora tym ludziom wystarczyłby jaki cyrulik, a 
me człowiek, mający w śniecie naukowym sła
wę ustaloną I

Z prawdziwym szacunkiem
Prof. Ryaygter, ck. radca dweru.

** *
N tatka nnsza, na którą się pref. dr. R y

dygier powołuje, brzmiała następująco:
t  Jan  Ś l i w i ń s k i ,  organmistrz i znany 

l rzemysławiec lwowski, zmarł wczoraj we Lwo
wie, po operacji na klinice.

** *
Konstatujemy tedy, że w notatce powyż

szej ani słowem nie wspomniano, by operacja 
i.dbyła się na klinice prof. Rydygiera. Wogóle 
słowo (klinika* użyte zostało w tym wypadku 
t . lk o  skutkiem cmyłki kronikarza.

G r.-k a l probostwo w t W itdoiu.
Donieśliśmy wczoraj, że prezentę na gr. kat. 

probostwo Sw. Barbary we Wiedniu otrzym ,ł 
ud rządu ks S z y c h .  Sprawa ta, jak nas z kom
petentnej strony informują, miała bardzo cha
rakterystyczny epizod.

O.o po śmierci ostatniego proboszcza, śp. 
ks. Sembratowiczz, wyszła ze Lwowa, z konry- 
storza tuetrep* litalnego propozycja, staw*ająca 
na pierwszem miejscu ks. L e w i c k i e g o ,  pod
ówczas pełniącego obowiązki prokuratora w 
R  ym e, na drugiem ks. P a k i ż a , n r trze 
ciem zaś miejscu ks. S z y c h a .  Propozycja ta 
wówczas już wywołała pewne niezadowolenie, 
gdyż padali się i znacznie starsi kapłani, którzy 
uwzględaieui nie zostali. Parafja wiedeńska na
leży do parafij dobrych.

Ki.dy ks. metropolita bawił w Rzymie, 
zgłosił się do niego ks. Lewicsi, podobno pro
tegowany przez jednego z ruskich (narodo
wych* posłów, oświad.zyl, że on otrzymał pre
zentę i prosi) o kanoniczną instytucję.

Ks. metropolita rad ił się w strym ać, gdyż 
dotychczas pozytywnej wiadomości nie ma. — 
W trzy dni zgłosił się ks. Lewicki z telegramem 
z Wiednia, w którym zawiadomiono go, że pre
zentę istotnie otrzymał. Wobec tego ks. metro
polita nie wabai się dłużej i odebrawszy po 
mszy św. zwykle przyrzeczenie kapłańskie, in- 
stytuowai ks. Lewickiego na probostwo wiedeń
skie św. Barbary.

Tymczasem, jak nam werora, telegram do
niósł, rząd nadal pre: tę komu innemu i oto
zdarza się bardzo rzadki w dziejach Kościoła 
fakt, że na jedno probostwo kto inny dostał 
prezentę, a kto inuy instytucję. Ciekawą jest 
rzeczą, jak sprawa ta przez powołane czynniki 
rozstrzfguiętą zostanie.

Rosyjska taryfa celna.
( I d .  D ziennika polskiego).

PetC i so u r g  30 stycznia. Zbió- st taić 
państwowych  ogłasza nową taryfę celną dla p u - 
ropeiisicb granic. Jako główny powód wypra
co w a n ia  nowej taryfy podano pizedewszystkiem 
zDlfżańTe śięibkrsu. w którym d ilychczas istnieją
ce traktaty  handlowe mają być zuiesione, dalej, 
że t?!vźr>i ,sza taryfa wypr«cov aną została przed 
11 laty i d:iś już nie odpowiadi potrzebom 
obrony rozwoju gospedarki w państwie. Wresz
cie rrąó wypracowują: nową taryfę poszedł za

przykładem innych państw. Przy opracowaniu 
nowej taryfy minister skarbu nie kierował się 
tylko myślą znalezienia i tworzenia środków, by 
skłonić rządy do zawarcia nowych traktatów i 
zmusić je do k« ice* yj. Zartąd skarbowy wie, 
że przez podwyższenie jrdynie ceł, nikogohy w 
błąd nie wprowadzi) i że krok taki mógłby 
przynieść szkedę państwu. Gdyby nie prtyszło 
do zawarcia nowych taak tatów, wyniknęłaby 
potrzeba zastosowania najwyższych ceł, Cuby 
było połączone i  niekorzyścią dla snmego pan 
stwa. Podwyższenie ceł nie rozciąga się na całą 
taryfę, albowiem dla niektórych artykułów dziś 
istniejące cła są dostateczną ochroną. Inne 
zmiany taryfy odnoszą się do innej klasyfikacji 
i specjalizacji towarów. Pewną zasadniczą zmia
ną w nowej taryfie jest to, że nie zawiera po
stanowienia co do terminu wejścia jej w życie. 
Ze względu Dowiem na położenie Rosji wobec 
na nowo zawrzeć się mająiych traktatów h a n 
dlowych minister skarbu będzie musiał zasię
gnąć decyzji u cesarza co do terminu wejścia 
jej w życie i co do rozmaitych innych szczegó
łów i zm un  w nowej taryfie. W  normalnym 
przebiegu byłoby najlepiej, by nowa taryfa we
szła w żyćie z terminem ustania obowiązują
cych dziś traktatów  handlowych, lub z chwilą 
zawarcia nowych t raktatów. Jest możliwem, iż 
okoliczności zmuszą ministra skarbu, aby jeszcze 
przed upływem dziś istniejących traktatów  p ro 
sił cara o zadecydowanie, kiedy nowa taryfa 
ma wejść w życie; stać się to może już to ze 
względów czysto fiskalnych, już to z konieczno
ści ochrony pewnych gałęzi przemysłu, już to 
wreszcie wskutek zarządzeń, jakie państwa za
graniczne wydadzą w sprawie rosyjskiego im
portu.

Patat dożów zagrożony.
(Telegram własny Dziennika Polskiego).
W en ecja  29 stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu rady miejskiej wniesiono interpelację 
w sprawie pałacu dożów i niepokojących o nim 
poglr&ek. S tarsiy syndyk br. G r i m  a n i  oświad
czył, że pogłoski te są przesadzone, że pałacowi 
na razie nie grozi żadne niebezpieczeństwo, a 
rysy w bibliotece zostaną wkrótce naprawione 
zupełnie. Roboty już s!ę rozpoczęły po fa- 
cbowem kierownictwem. Musi także wyrazić 
ubolewanie, że w prasie zagranicznej pojawiają 
się tendencyjne ,wiadomości o fatalnem poło
żeniu domów w Wenecji i to w przeddzień .ite- 
mai zapowiedzianej wystawy sztuki. Bibljoteka 
St. Marka umieszczoną został* w budynku men
niczym (ze.ca), gdzie ma trzy razy tak duże 
miejsce, jak w pałacu dożów. Zeeca bez zmian 
architektonicznych ma być przerobiona na stałe 
pomieszczenie bibljotekL

R butami w pałacu dożów i prukartcjach 
kieruje miasto, jednakże pod nadzorem ko
misji rządowej.

R s f t  p i f i s t w i .
t Telegramy , Dziennika Polskiego*).

Sprawa onkrowa.
W l a d e n  30 stycznia. Godz. 19 min. 30. 

(Tel w l) Właśnie nastąpiło porozumienie m ię
dzy fabrykantami .urcw ca a rafinerami cukru. 
Wskutek tego obrady nad rprrw ą cukrową od 
bywają się bez przeszkód i dziś obie ustawy 
cukrowe będą załatwione.

Posledzeile Izly potiltklij.
W l e d a r t  30 stycznia. Prezydent otwiera 

posiedzenie o 1jŁ 12.
Zapytania do preiydenta.

P. L e m i s c b  zapytuje prezydenta, czy 
wie e tern, że w gmachu parlamentu odbyło 
się zgromadzenie fabrykantów cukru, którzy 
urządzili parlament w parlamencie. Protestuje 
przeciw temu postępowania, które uwata za 
skandal.

Prezydent br T e t t e r  oświadcza, że d o 
piero króUo pized ctwareiem posiedzenia izby 
dowiedział się o zgromadzeniu. (Słuchajcie 1 To 
skandali) Nie proszono go o oddanie lckalno- 
ści i on zezwolenia nie udzia’e). (W olenia: To 
skandal! Wyrzucić ich !)

Kilku posłów % kwestor* w Walzem opuszca 
salę, wołając: .My ich wymicimy* i udają się 
do sali komisji budżetowi j.

P. E U e n b o g e n  powiada, że gdy wcho
dził do parlamentu, nic mógł się docisnąć; do
wiedział się, że owi obcy ludzie, to nowi człon
kowie parlam entu: .fabrykanci cukru 1*

Zapytuje preiydenta, czy gdy konsumenci 
zechcą odbyć w parlamencie zgromadzenie, tak
że im się to uda.

P. P e r n e r s t o r f e r  wnosi, by posiedze
nie przerwać.

Prezydent hr. V e t ł e r  oświadcza, ie wła
śnie dowiedział się, iż zgromadzenie opuściło już 
w zysU ie lokslncści gmachu parlamentu. (W rza
wa). Odpada więc głosowi nie nad wnioskiem 
p. Per nerstor tara.

P. I r o  zapytuje prezydenta, — atakując 
gwałtownie tych, którzy wpuścili fabrykantów 
cukru do gmachu parlamentu, — kto im wła
ściwie na to pozwolił 9 2ąda pociągnięcia tego 
urzędnika do odpowiedzialności. (Powtórna 
wrzawa).

Prezydent br. V e 11 e r  wśród ogólnej wrza
wy powiada, że pozwolenia udzieliło prawdopo
dobnie kilku posłów. (Długotrwała wrzawa).

P. E l d e r s c b ,  który właśnie wszedł do 
sali, wola: Osobiście ich wyrzuciliśmy z parla
mentu. (Brawa).

P. D e r s c h a t t a  wśród ciągłego niepoko
ju w izbie oświadcza, że to jest wstyd dla par
lamentu, iż coś takiego mogło się wydarzyć. 
Najwyższe ubolewanie wywołuje takt, że pre
zydenta nawet się nie pytano o pozwolenie od
bycia fgromadzenia i oddania lokalności na len 
cel. Nadużyto więc lokalności parlamentu do 
zgromadzenia, nie stojącego z parlamentem w 
żadnym związku. Prezydent nie jest więc panem 
w tej izbie.

P. W a lz, który podczas przemówienia 
Derscbatty wchodzi na salę w ola: Ci ludzie 
wciął jeszcze ią gmachu.

P. D e r s c h & t l j  kończąc swą przemowę 
wnosi, by ze względu na zawiadomienie prezy
denta- że wszystkie lokalności izby zostały już 
z obcych onrótnione, podczas gdy Walz zawia
damia, żj tuk nie jest, otóż by posiedzenie na 
godzinę przerwaś.

Prezydent oświadcza, że posiedzenie na '/» 
godziny przerywa.

O godz. 7*2 prezydent br. Vetter zagaił 
na uowo obrady i oświadczył, że już kilkakro
tnie odbywały się zgromadzenia interesentów 
w gmachu parlamentu za jego pozwoleniem. 
Ponownie zaś w dzis ejszem zgromadzeniu brali 
udział członkowie izby panów i izby postów, 
zastę ty  rządu; zgromadzani byli przekonani, 
że u e  potrzebują pozwolenia prezydent*.

F ezy lent wyraża ubolewanie, ie  jego 
oswi 8 z nie, iż na zgromadzenie pozwolenia 
nie u Iziela), ila zrozumiane zostało przez kwe- 
storó ii.

Następnie izba przystąpiła do porządku 
dziennego, tj. do obrad nad u s t a w a m i  cu-  
k r o w e m i .  *

Posiedzenie (rwa dalej.

DEPESZE
telegraficzne I telefoniczne

Odeiwa w sprawie gimnazjom cieuyuskaego.
W leduń 30 stycznia. K o m i s j a  K o ł a  

p o l s k i e g o ,  w y b r a n a  d l a  s p r a w y  c i e 
s z y ń s k i e j .  o g ł o s i  j u t r o  o d e z w ę  w s p r a 
w i e  s k ł a d e k  n a  g i m n a z j u m  c i e s z y ń 
s k i e .  N a  u t r z y m a n i e  g i m n a z j u m  c ie 
s z y ń s k i e g o  p o t r z e b a  do j e g o  u p a ń 
s t w o w i e n i a  j e s z c z e  60.000 k o r o n .

Z p a rla m en tu  niem ieokiego.
B  B r  l i n  30 styizaia. Parlam ent niemiecki 

na wczorajszem % osiedleniu dokonał wyboru 
prezydenta izby. Na 285 głosujących, dawny 
prezydent br. B&łlettrem otrzymał 195 głosów, 
89 kartek oddano próżnych, jedna kartka no
siła nazwisko Ahlwardt.

Wiceprezydent br. S t o l b e r g  oiwirdczyl, 
Iz o rezultacie wyboru zawiadomi nieobecnego 
w izbie br. Ballestrema i zapyta go, czy wy
bór przyjmuje. W międzyczasie zjawił się w 
i&re br. Billestrem i oświadczył, iż wsparty 
na zaufaniu większości, która go wybrała, wy
bór przyjmuje, poczem wśród hucznych okla
sków większości, eb.ął przewodnictwo.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  30 stycznia. Na wczorajszem po

siedzeniu izby dep. S e m b a t  zażądał zniesie
nia ambasady przy Watyk&me.

M lister spraw zagranicznych D e 1 c a s s ć 
oświadczył s<ę przeciw zniesieniu tej ambasady, 
jako też pn.edw  przemienieniu jej na posel
stwo. Podobne z* rząd cenie nie podkopałoby 
puwegi W atykanu, a nie powiększyłoby wcale 
znaczenia F rantji. Obowiązkiem r tą lu  i parla
mentu je*l przedewszystkiem dbać o wielkość 
Francji.

W nits^k S e tn ik u  sdr u m o  3<?» głosami 
przeciw 215.

Dep. T r o u i n  wniósł, ftty rząd ogłosił 
.księgę żćltą* o stosunkach Francja z W a
ty kanem.

Dap. D e j e a n t e  wniósł o zniesienie sub
wencji dla kongregacji na Wschodzie.

Dep. S e m b a t  żądał zniesienia subwencji 
dli. misjonarzy, a natomiast użycia tych kwot 
na założenie zakładów świeckich na wschodzie.

Referent oświadczył, że tak, iak dep. Sem 
bat, jest za tern, aby ws?y;t.4ta zakłady francu
skie na ws: bodzie zamieniono na świeckie, gdyż 
kongregacje wywierają zgubny wpływ na F ran
cję. Francja musi zrzec się protektoratu, z k t ó
rego dla niej tylko niebezpieczeństwo wynika. 
(W rzawa w izbit)

Minister spraw zagr. D e l c a s s e  oświad
czył się przeciw tym wnioskom, poczem odrzu
cono je 384 głosami przeciw 224, a przyjęto 
340 g(. przeciw 88 wniosek, na który zgodził 
s i 1 także minister Drlcasce, a który wzywa 
rząd. by zawsze znaczniejsze subwencje prze
znaczał dl* zakładów i nauczycieli świeckich.

Następnie przyjęto wszystkie rozdziały bu
dżetu ministerstwa spraw  zagranicznych.

Choroba Pńnettiego.
R z y m  30 stycznia. Gdy minister spraw 

zagranicznych Prinetti przedkładał wczoraj kró
lowi do zatwierdzenia ustawy i dekrety, zacbo- 
rowt I nagle. Król i prezydent gabinetu Zanardelli 
posp:eszyli mu z pomocą i podtrzymali go. P ri
netti chciał wysiłkiem woli utrzymać się na no
gach, ale nie mógł. Odwieziono go do domu, a 
towarzyszył mu minister Baccelli. W  izbie pre
zydent zawiadomił posłów o nagłej chorobie 
Pńnettiego i wyraził życzenie, aby chory jak 
najprędzej powrócił do zdrowia i mógł spełniać 
swe obowiązki ze zwykłą pilnością.

W stanie zdrowia Prinettiego nastąpiło po
lepszenie; niebezpieczeństwa nie ma. Lakarze 
stw erdzili paraliż lekki lewej ręki i nogi.

R z y m  30 stycznia. Słabość Pinettiego 
spowodowało przepracowanie się. Dr. M irroni 
oświadczył, że jeżeli w ciągu 24 godzin nie zaj
dzie komplikacja, chory prawdopodobnie zupeł
nie wyzdrowieje.

Bocznica śmierci śp. arcyka Rudolfa.
W iedeń 30 stycznia. Z okazji rocznicy 

zgonu arcyks. Rudolfa był dziś cesarz w kryp
cie u Kapucynów i modlił się przy trumnie ar- 
cyksięcia. Hrabira L-)oy*y i arcyks. Elżbieta 
złożyły wieńce.

S tra jk i.
M a d r y t  10 stycznia. W Rćus wybucŁI 

ogólny strejk. Zaprzestało pracy 10.000 robo
tników. Skonsygnowano wojsko. Panuje brak 
środków żywności.

KRONIKA
i  o s t a t n i e j  t k w i l i .
T ąjem nioa h o te lu  ro d  b ro d a k ą  kolwją, 

wyjaśniona lostala, jak o trao wczoraj donieśliśmy, 
rezultatem sekcji zwłok i. p. Welkere; wobec tego 
iaś, że powodem jej, jak stwierdzili lekarze, było 
itczadzBnie tylko, stojący pod zarzutem morderstwa 
kolega zmarłego Vrba, sostanie prawdopodobnie w 
ciągu dzisiejszego popołudnia wypuszczony z więzie
nia Ostatecznie tryumfuje ag u polieji Przastrsel- 
ski, kióry od pierwsiej już chwili twierdził, śe w 
tym wypadku zachodzi saczadzenie i gdyby nic nie- 
dbałość hotelowych kelner*,-” Welkera uratowrć 
byłoby można.

Samobójca i  kawiarni Breyvofla lden
tyczność człowieka który usiłował itruć się w ka
wiarni Breyvogla została już s,wierdsoną. Joat nim 
Wilhelm Wierzbicki, były pisarz w etowanyszaniu

śiusarzy, który w swoim ciasia skomponował aenia- 
cyjny na ad rabunkowy na siebie i był sa to kara 
ay więzieniem.

Wypił on za 3 centy kwasu oolaego i pra 
wdopcdobuie sostanie odratowany.

2  C iekaw y p ta s ie k . Kapral policji, Tynaciasiuk, 
przystawił na inspekcję niejakiego Steffcaa Kucisna, 
który usiłował sprzedać jakiemuś złotnikowi rtg i ek 
słoty za 12 koron Pny rewizji snalesiono przy Kj 
danie trzy inne zegarki, korespondencję wzajemną 
kilku iydów i tydowską garderobę. Przyparty do 
muru, zeznał aresz*cwany, że zegarki są własnością 
Salamona Weinsteina, agenta handlowego, z którym 
objeżdżał wózkiem przez 8 tygodni dwory i miasta- 
ezka, a zawiózłszy go dnia 2 9  bm. do nieznanej 
mu wai, obok Wielkich Ócz, umknął w ru z wóz 
kiem Weinsteina i znajdującymi się na mm dwoma 
większymi kuferkami i trzema ręcznemi skórzauemi 
torebkami, zawierającemi złote i srebrne wyroby 
więkssej wartości. Po drodze sprzedał Kocian i  
lichtarze srebrne, 4 zegarki i pierścionek karczma
rzom i jakiemuś człowiekowi we Lwowie.

M ała  u c iek in ie rk a  S-ostra Elżbieta • konu 
św. Franciszka, prowadziła dziś rano o g. 7 z ko
ścioła św. Anny do domu, wythowanict swojego 
zakładu. W drodze zbirgła z steregu dziewciąt 12- 
letnia Zofja Slimakowska i zniknęła w ul. Szpitalnej.

Rozmaitości.
P r i e k a j  n a  w ódkę. Warszawski zarząd 

akcyzy polecił wszystkim sprzedawcom w sklepach 
rządowych monopolowych, ażeby wódka i spirytus 
były sprzadawane żolaiersom nie inaczej, jak tylko 
za każdorazowem, piśmieaaem zezwoleniem ieh naj
bliższej władzy: dowódcy roty, szwadronu lub ba 
teiji, Pozwolenia takie powinsy być zaopati/wane 
w pieczęś rządową.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  30 stycznia.

(fr.) Z mowy, wypowiedzianej przez mi
nistra Lukarsa w sejmie węgierskim wnoszą 
sfery giełdowe, że ostatecznie i W ęg ry  dążyć 
będą do jsk  najrychlejszej konwersji przypada
jących na nieb części renty wspólnej Z tego 
powodu wzmógł aię jeszcze bardziej ruch w ren
tach na targu tutejszym. Z drugiej strony je
dnak pewne niezadowolenie! wywołela mowa 
p. Bóbm-Bawerka, w której on niewyraźuie 
wprawdzie, ale deść przejrzyście dal do pozna
nia że rząd eustrjacki starać aię będzie zasto
sować sposób tz. automatycznej konwersji. Taka 
konwersja przedstawia dla banków najmoiej 
szans zysków, dlatego też akcje bankowe obui- 
żyły się cokolwiok. Natomiast spekulacja w w a
lorach żelaznych znała?)a nową podnietę w no 
wej taryfie celnej, podwyższającej dość zna
cznie cło rd  zagranicznych wyrobów żełaznyrb.

— B r o d y  30 stycznia W hisżącym tygo
dniu dowozy zboża rosyjskiego ua tutejszym targu
zbożowym wynosiły przeciętnie tylko 8 -  10 wago
nów dziennie.

Powodu tak śnieżnej reduktji importu, trzeba 
szukać w okolieaności, że właściciele tutejszych mły 
nów jaglanych na dłuższy czas są zaopatrzeni w za
pasy prosa.

Usposobienie panowało mdłe.
Sprzedawano bi-czkę z bl żssych okolie po 

415 do 4 20 rs., z cińśzjch okr lic zaś po —• — 
do —’ - rs . ; proso z aalszych okolie po 3‘90 
do 4 20 r s . ; owies z dalszych okolie po 3 75 rs .; 
groch z bliższych okolic po 5'10 do 6‘— rs.

Otręby pszenne s bliższysh okolic po 2 ’9 i  do
2 93 rs., otręby żytuie z bliższych okolic po 3 25
do S 40 rs.

Wszystko za 100 klg. transito i  la rinfusa, 
stacja kolejowa Brody.

Czerwony koniu* pe 90 do 160 k. (oeleny) sa 
ZOO klg brutto za netto stacja kolejowa Brody

— N a t a r g  n io ro g ao iin y  w W iedniu  
przywieziono ogółem 11860 sztuk świń, niędzytemi 
5.361 świń galicyjskich. Geny za tuczne świnie wę
gierskie 1 3 do j16 h., sa galicyjskie młode świnie 
72 do 88 h. sa kilogram żywej wagi.

— W l m d t R  30 stycznia. (iJieŁi 
k>Wi) fKursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Psiasij* n* wiosnę o4 7 66 4e 7 67, na 
maj-czerwiec od — ■— do - •— żyta na wiosnę 
*4 6 88 de 6 89, na maj-czerwiec od —„•— do 
— , kukurydza na mąj ezerwiec od — do 
—*— ; sw in  na wiosnę *4 6 35 iz  6*36; 
i i*ok na stjcsań-luty od — — do — * —, sa gier-

pic A wrzaaień od -  • ; olej rzepakowy
ta  styczeń-kwiecień t i  — śe — •—. Urpcso 
biesie spokojne. Pochmurno.

— B u d m p e s z t  30 styeznia >
nOotOSfn). (Kursa w koronaab i pe 50 kilof*.) Pjze 
nias na kwiecień od 7'6L da 7 62 żyte ns 
kwiecień od 6 63 to  6 64 swisa na zwieńeń 
od 6*12 do 6*13 kokurydz* «* maj od 5 92 
do 5 93 ; nepak na sierpień ad 1175 dc
11 85. Otarty na psztnisą mierne. Cbse kupna
cgran Usposobienie spokojne. Pochmurno.

W lB d B ń  30 styczni*. (Giełd* południowa 
gadzina 13 a .  45). Marki £17 22 Renta reajo?a 
100*82 Wąg. renta koronowa 99 72 Akcje sust? 
saki. ki*d. 707 75 Akaje węg taki. kred. 764 — 
Aksje Aaglobanku 277 — . Akejt Usionban>n
569 — Akeji Brnkrareinu 482 — Akejc Laadcr 
banku 4 1 3 —. Akeja kola państw. 703 —, Lob 
hardy 55 Aksje kolei Klbetbal 459 —. k\ « >
iekryki u h  340 —, Aksje tytoniowi 350 — 
Akaje Aipżay 403*50 Akaja Rima Muraaji 498*50 
Akeji pragskiego Tow. żel. 1680 Losy tureskr
126 , Ruble 253* — Usposobienia silne.

B ta fE ln  30 styeznia. (Gintia poranna/ 
Akcje krenytowe 323 50, Towurs dyskonta *•»
198 50 Uaneeakimia nierozstrzygnięte.

N E K R O L O G I A .

t  
Wojciech K&cztfr

oDj„atil miasta Lwowa, wi-zieó stanu z r. 1116
przeżywszy lat 76, opatrzony i w Sakramentami, za* 
snął w Panu dnia 29-j-o styczniu 1903 r. o godzinie 

7 wieczorem,
W głębokim smutku pogrążona rodzina, zapra

sza. na obrzęd pogrzebowy, który się „db^dzie w nie
dziele dnia i tai *go br o god-inie 3 ciej po połn- 
i nu z di nn ż.-łoby przy nlicy Długosza i. 37 c i  
cmentarz Łyczuki wski.

Lwów dnia 2.S stycznia 1903.
(Cuncordh*. A. nurkuwsk

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek 30 atycznia o godi. 7 sńaozortna.

P o  r a z  p i e r w i s y :
Nowość!

M I E S Z C Z A N I E
sztuka i. 4 aktach Maksyma Gorkiego; tłómasayi 

St-nislaw BosakoswAi-
o s o b r

bessitTnienow Wasyl Wasylewics 
zamożny mieszczanin staroy 
cechu malarzy 

Akuiina Iwanowa, jego żona 
Piotr były student 
Tatjhus, nauczycielka stkoły 
ówietajewa, nauczycielka, jej 

przyjaciółka 
Nil, wychowanek Bezsiemienowa 

maszynista 
Pierczychin daleki krewny Bez- 

siemienowa, handlara ptaków 
śpiewających 

Pola, jego córka szwaczka 
Helena Mikołajówna Kriewcowo 

wa, wdowa po dozorcy wię
zienia

Tutieraw, śpiewak chóru aer.
kiewnego 

Szyszkin, student 
Sticpanikr, kucharka 
Baba z uliey 
Chłopiec od malarza pokojowego p. Korecki 
Doktoi p. Wysocki

Rzers dzieje aię w Rosii. w miasteczku pro win*.

P rifjechali bo Lwo*a.
dnia 80 stycznia 1903 r.

HOTE GEORGS. Ks. H Jabłonowska z Barsityna. 
Ks J. Pnzvna z Narola. £  Pott z P-zemyśla Hr. ii. 
Taroowsu z Podola ros. O. Klominek s Trzcinicy. K. 
Klobssr. * Polanki A. Go ayski s Moderówki. S. Tusta- 
nowaki t Żarowa. Z Włodek i  Krakowa. 8. Mori z 
Rudnika. L. GUrtner i E. Plank a Wiednia K. Milkewaki 
z Rosji. S. Chrzanowski z Moskwy. E. Lobl i  Jasa. K. 
Sie ni erg z Snezawy. F Naral z Wiadnia T. Gniewo
szów* zs Slraehowiny. K. Fiedler ze SUnislawewa. B 
Grodzicki z Księstwa Pozn.

HOTEL EUROPEJSKI O. Małecki z Zasnbiniee. & 
Śmialowski ze Stojaniee. O. O-łowszi i  Popowiee. H. 
Mierzyński z Unbowie. J. Kędzierski z Byliey. T. Wy- 
sooki z Zzbowmoaiów. M. Wysocki z Ton .szew. K. 
Wysocki z Osi >bnża W. Barański z Łnkawiey. 8. Pe- 
tworoT.ąki z Korope*. Dr. Landesberg z Tarnepola. 4

Nadesłane.
Rnbryka U  nic puchudzi od redakcji, któr* też nie bierze 

ua siebie żadnej za nic odpuwiedzialnośd

Na śluby i wesela
jedwabne mLterje w niaprrebranym wyborne. Naj
modniejszy zbyt w białych, czarnych i kolorowych 
barw ch po najtańszych cenach en gros, na metry 
i odcięli mknie dla prywatnych osób wolne od 
cł. i opl-ty. Prześliczne fulary od 1 kor 90 bal. 

Próbki franco. Forto listu 25 hal
S e ia n n s to f f -F a b r ik -U n io n

Adolf bnedor et Cle, Zuneb M. 40
król nadworni dostawcy. (Scbweitz). 65

> s l  > tu t ttelmlczna -  Auntysticzny
Lwów, ni. Keparnika 1. 8, SI

w ' oryi wyko* rwa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez boln teizm ie chorób dziąseł i jamy nstsnj, 

zęby rctaczne w kcncsnki zlocie i bet płytki. 
Separatory i  prcwiacji tukateesnia adwratnie. 

jgffł* I n s ty tu t  o t w a r t y  e o ły  dLziań. “W  
Li tr - donty-ta Technik-dentysts

tf .  TA&<>*4pki: UfanmtHK

Po 25'i8toi«j b ło g ^ p ! J. R E IS S A n iy* ^ BT
WEIaSA, otworzyłem wLsne atelier, przy nlicy Koper. 
nika 1. 8. I. p. Z głębokim szacunkiem Emil Pordes.

Sauatorjnm zimowe
w  K r y n i c y

w  w i l l i  pod „ T r z p m a  R ó i a m l "
pod kierunkiem

śra Franciszka Kniutowicza
nrkądzrinA według wszelkich wymogów bygieny. 
OfterdTieńci pokoji o g rz ew an je h  Ć im a t
p.^epyszn], urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum o.oby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
ksżiych (Oaób dotkniętych chorobami zakaźne-
mi. oiergiowemi i umv3łnwemi. Sanatorjum  nie
p rz y im u ip ) .

SezGB od 1 gruLftla do 1 maja.
G o n y  u m i a r k o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód da 
Z a r z ą d u  S a n  a t o r  j u m pod , T  r z  e m a 

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

*•/, listy blpctanm 
<WU Jery Mpstsaim 
5”/« tal, hirsisazke prsajswtns 
4*/, iisły Tar, kredyt. zl«sk lo |s  
V/,*’, tal i Buka krajswtgs 
i'l, listy Buka krajewaga 
ta*/, skilgacji kmanaiu Baika krajawtgn 
fi, używką krajawą 
**;, pal. ohliMuJa pmpluayju I woBHl 

ru ty  pautwnwe.
Nodta polecamy: 17

Akajc g> ta Towarzyalwa siektryoznego.
Payiwy ta apnwdtjtl kapajs pa ujdekładKlajarya fcirda 

dzlunya.
K Ą ^ O F ,  WYMIANY

c. k. npnyw. galic.

akcyje. Banku hipotecznego.
Dr. Zenon LefiKo

p o w r ó c i ł
ordynuje w chorobach cbrurmcznych od godz. 8 —5 

popoL przy ni. Kopernika 1. 16.

p. Feldman 
pni ffosiyUfca 
p. Nowacki 
p. Bednanawska

pni Ogińska

p. Roman

p. Soltki 
pni Moraka

pni Solska

p. Kamiński 
p. Kuncewicz 
pni Węgrzynowa 
pni Rybicka

Pierwsza w kraju U W  N I  E M O  J O  W S K I  F I  t * poleca: KOPERTY, PAPIERY U STO W E T U T Ę  i BIBUŁKI C Y G A R E T C E  i t, i .
■ - - • •  Do nabycia w sklepie p n y  p i M d M u ja c k lm  L 8,

We LWOWIE ora* w innych handlach papierowych we Lwowie i oa prowincji.
|u b ib  k«. Skarbka (d*vaa „Sala spinowa] Cennild i „ s k j  wysyła i* , odmrotaie. I I

1 ICŻTTOM TT BIBJU

Fabiana wyrobów z papieru
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l życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Csęść pierwsza.
„N iech  ży je  c e sa r z " .

'  - 'apraw dę, zdwjn iię, że ten pie» mówi, 
dopc tr na się n s ien i esy n ludzi, co mu 
zabrali, depozytu, który p jn  mu jego po
wierzył,

Cezar uapróino tropi), węszy), przeszukiwał 
mordką trawę, kałuże, wszystkie koleje i bruzdy 
dokoła, aie poczuł nic, mc nie zobaczył i nic 
nie znalazł; najmniejsza plamka biała nie zaja
śniała na powierzchni zielonej i szarej gruntu; 
najmniejsza przyjazna woń nie zaciera weni 
nieżyczliwych kroków żołnierskich.

W tedy zaczyaa cdbywać się praca skom
plikowana, w ciemnym mózgu zwierzęcia, lfówi 
stb ie, że może dalej znacznie, przed rzuceniem 
aią, jak wśńekly w szeregi ceaarskicb, zgubił 
drogocency papier — i oto Psina zawraca uj 
własny »wój ślad. Chodzi na prawo na lewo, 
przypomina szczegóły widziane, zapach, który 
wpadł mu w nozdrza w przelocie, porusza ogo
nem, skoro zdaje mu się, że trafił na debrą 
drogę, a skomli, wyje i płacze, jak tylko mu 
się zdaje, że się zabłąkał.

Naraz warknięcie radosne, skok tygrysi 
aa  zdobycz i oto Cezar t a r a  się po ziemi, po
szczekuje wesoło, kręci się, biega, ekacze, ty
siące szaleństw w ypraw ia.. Zobaczył papier, 
t a r ,  delikatnie leżący na trawie... Strzeże się 
wziąć go odrazu, tak wielką jest radość jego, 
że zdaje się, iż się obawia. Jeżeli ten kawalea 
poleci z wiatrem jak będzie chciał go dotknąć! 
Jeżeli to tylko złudzenie!..

Przybliża nos, wdycha z upojeniem wspo
mnienie swego pana, z dodatkiem jego własne
go potn zwierzęcego. Otwiera szczęki, żeby u- 
ebwycić papier... Lecz, nie, stanowczo, zanadto 
jest zadowolony, musi się wybbgaćl

jj$I ten pies zbity kamieniem, skopany no
gami, odnajduje siły i sprężystość, aby puścić 
się szalenia dookoła p-i-doiiotu szj wnego.

Nie spuszczając z niego oćzn, Cezar robi duże 
kolo, poszczekuje, skacze, porusza ogonkiem...

A potem znużony szezęć iem po tylu cier
pieniach i przypominając sobie nagle, że go cze
kają — może także dręczony giodem — chwy
ta zębami biały bilecik i galopuje znów ku 
zielonym drzewom , w atrouę, gdzie słońce za
chodzi...

III.
Ż o łn ierz w y k ię ty .

Karol de Sainte-Croix miał na sobie UDra- 
nie chłopa z górnej Bawarji. Siedział na progn 
skromnego domu przy wejściu do Abeudsberg. 
Ufny w charakter towarzysza swego, który opu
ścił go przedwczoraj, aby udać się ua wywiady 
i który obiecał, że będzie miał o nim wiado
mość najwyżej za dwa dni, oczekiwał z niecier
pliwością, aby diwiedzicć się dokładnie, na któ
ry punkt linji operacyjnej należy się kierować, 
aby oddać Francuzom jedną z tych przysług 
znakomitych, jakich nie można wymagać od 
wojsk regularnych, ani od oficerów służbowych.

Od dnia wczorajszego widział przechodzące 
pułki za pułkami, konnicę i piechotę, muudury, 
o które się ocierał kiedyś w bitwie, a nawet 
m undur jaki sam nosił.

T raf zrządził, iż dotąd nie poznał jenere  
żadnego z dawnych kolegów, do tego stopnia, 
że z tego powodu rodziło się w nim większe 
jeszcze uwielbienie dla ojczyzny; mówił sobie: 
.Byłem jednym z tych ludzi, którzy teraz prze
chodzą przed memi oczyma; wyróżniałem się 
pomiędiy nimi jako jeden z najwaleczniejszych, 
jako jeden z tych, którego oczekują najwyższe 
dostojeństwa, a moja Francja jest lak wielka, 
synowie jej tak liczni, siewa taka, że nie od
najduję ani jednej twarzy znajomej pośród tych 
wszystkich oficerów. Zdaje aię człowiekowi, że 
eoś znaczy, depóki nie widzi całej armji; skoro 
ona się pokaże, człowiek ginie wśród niej. Ża
dna głowa nie wystaje nad poziom. Armja, to 
jedno ciało silne, zjednoczone, w którem zacie
rają s'ę oblicza, giną osobistości. To jest sił#, 
która idzie okełe sztandaru. To jest wola, któ
ra d ciała dziesieci m i. dwudziesto**, stoma ty

siącami rąk a jednam sercem. To jest sława, 
która się wznosi i która świat oświeca, na uslu- 
gacb jednego człowieka. To jest wspaniale, 
straszne, nie osobiste. Ja byłem cząstką składo
wą tego ciała, a że nią już nie jestem, ból mi 
serce targa. Chciałbym módz jeszcze oddać mo 
jemu krajowi km w żył moich i myśli mojego 
mózgu, ab! i życie moje...*

Biedny Sainte-Croix bardzo był niessczęśli- 
viy Okrutne jest zawsze dl# żołnierza, nie módz 
służyć ojczyźnie; lecz być wypędzonym z armji, 
wygnanym z niej na zawsze, niczem na ten 
w stsd nie zasłużywszy!... I nie módz sobie po
wiedzieć, że skończy się ten ostracyzm, że zmię
knie wola władcy, bo ten władca jest niezłomny, 
bo zraniło go się w jego dumie, a może nawet 
w najdelikatniejsze uczucie jego serca — i ten 
włsdca nazywa się Napoleon!

Wtedy, jak zawsze, kiedy pragnął ulgi 
w  zmartwienia i jeszcze jakiejś nadziei, wywo
łał kochany obraz narzeczonej, tej pięknej i od
ważnej Janiny, kU>rą widzie! po raz ostatni 
w  przeddzień opuszczenia Francji i przechodził 
pamięcią wszystko, co mu powiedziała, wszy
stkie fakty, do których była wmięszaiia.

Janina była w dalszym ciągu przy cesarzo
wej, szanowana teraz przez wszy«tkich i przez 
cesąna. Nic jej nie brakowało, tylko swobody 
powrócenia do Karola. Nie ulegała żadnemu 
napastowaniu... Tylto, kiedy pewaego dnia rd  
ważyła się prosić o posłuchanie i przypomnieć 
władzy małżeństwo dla niej projektowane, mó
wiąc, że rodzina jej pragnęła jak najprędzej wi
dzieć ją  za m ęzen i szczęśliwą nalonier, Na
poleon patrzył na nią długo, a potem rzeki to
nem, który niedpuszczal odpowiedzi:

— Panao de Tury, nie widzę msżebuego 
dla ciebie małżeństwa, jak z jednym z moich 
generałów, najmłodszym i najwaleczniejszym. 
Zachowuję psnią, jako najpiękniejszą nagrodę dla 
najwaleczniejszego. O b ! bądź spokojna; wybie 
rzesz sama męża; lecz chcę, żeby to był wódz 
sławny, jeden z takich, z których robię mał
żonków...

A Janina mówiła sobie w duszy, jak to 
powtarzała K a n l^ w i:

— Csybyś ty nie mógł, mój Karolu, stać 
się jednym z tych, o których cesarz mówił?

Takim pełnym ufności wzrokiem patrzała 
na niego, że odszedł sam, bez żołnierzy, bez 
broni, aby starać się zostać generałem, biedny 
Sainte-Cro'x] Miłość go ślepym uczyniła... A 
może, kto wie, miłość go uczyniła jasnowi
dzącym i...

A kiedy o tern wszystkiem myślał, ruch 
przemarszu trwał ciągle; miarowy chód żołnie
rzy rozlegał się na twardych drogach; inni za
bierali się do odpoczynku, biegali za żywno
ścią, zbierali się na odgłos trąbki lub |na Di- 
cie bębnów, odpinali tornistry, lub je przy
pinali, prali bieliznę lub broń czyścili.

On zaś, zgryziony swoją przymusową bez
czynnością. pa1 rzyl na nich z sercem krwawią- 
cem, lecz bez nienawiści, życząc im szczęścia 
i nie pragnąc nic więcej dla siebie, jak możno
ści zdobycia prawa do narażania życia i zdoby • 
cia kiedyś sławy...

Radosne poszczekiwanie wyrwało g ,  z m a
rzeń i tuż przy sobie spostrzegł biednego Ce
zara, w jego fałszywej skórze w łachmanach, 
dyszącego, z językiem na łokieć wywieszonym, 
leżącego na ziemi, a przed nim papier zmoczo
ny, pożuty.

— To ty, mój piesku 1 Ładnie wyglą
dasz... Chyba szedłeś przez las cierniowy, żeby 
się tak obedrzeć!... Zwolna, zwolca, Cezar! 
Co t*m jes t?  Czego chcesz edem nie? Gdzie 
twój pan ?

Cezar z oczyma błyszczącemi, inteligencją i 
radością, stanął z trudnością na posztywniałych 
nogach. Podniósł za rożek jak mógł najdeli
katniej papier przyniesiony z tak daleka, pośród 
tylu niebezpieczeństw i końcami zębów podał 
go Karolowi, temu Kartlewi, którego imię było 
dla psa przewodnikiem.

List? Przyniosłeś mi list, mój dzielny pie
sku? Od twego pana, prawda?

Powolna poruszenie ogaukiem odpowie
działo: ,Tak*, oczy zaś Cezasa zdawały się
m ów ić: „G tytijże !*

I Karol czytał.
Ab! nie długo to (rwało! Jak tylko odszy

frował hazgr-ty Schuimeistr*. zaledwie trochę

naddarte przez emisarjusza. Sainte - Cro x 
podniósł się i myślał nad zużytkowaniem dro
gocennych wskazówek.

Najpierw trzeba było zualeść SayarjYgp, 
generała specjalisty, do którego należała cala 
służba wywiadowcza armji i który utrzymywał 
ciągle stosunki bezpośrednie ze sztabem głó
wnym cesarskim; Savary, który, jak mówił 
Schulmeister, zoal tegoż, i, co zatem idzie, bę
dzie mógł z całą ufnością zużytkować wskazówki 
przyniesione przez Cezara. Co do korzyści mo
ralnej, jaką mógł z tego dla siebie wyciągnąć, 
Karol ani na chwilę nie pomyślał. To, czego 
chciał, czego pragnął, to służyć, służyć, wszy
stko jedno w jaki sposób, służyć armji, służyć 
Francji, służyć cesarzowi. Przyjdzie ten dzień, 
kiedy jego usługi będą uznane i przestaną bać 
się jawności.

Najpierw Francja, on po tern.
„Gdzie jest Sarary?...*
Podczas gdy o tern rozmyślał, poczuł na 

kolanie lekkie dotknięcie łapy. Oorócil głowę. 
Cezar patrzał na ni'go i * da wał się mówić: 
„To bardzo dobrze, masz, ua co czekałeś; lecz 
□ie dajesz mnie tego, czego ja potrzebuję! 
Chcę jeść, chcę pić, jestem bardzo zmęczony! 
Spojrzyj: wyglądam jak złodziej. Czy chuć tro 
chę m oą się nie zajmiesz?*

A ponieważ pies aro umiał, że go usłysza
no, opuścił ua ziemię biedna łapkę zbolałą

Sainte-Croix tedy wpierw, niż uwiadomił 
sztab glóv ny o pozycji armji nieprzyjacielskiej, 
sądził, iż było j rgo obowiązkiem zająć się 
wiernem stworzeniem. Znalazł z czego przygo
tować mu posilne jedzenie, dal świeżej wody i 
uwolnił go z ohydnej skóry pudla.

Pierwszy oficer, do którego zwrócił się 
Sainte-Croix z zapytaniem, gdzie może spotkać 
generria S arary , zmierzy] od stóp do głów te
go młodego wieśniaka przyjemnej po9t"iwy, któ
ry, jak się zdawało, chce zaciągnąć 9ię pomię
dzy zwykłych agentów wielkiego informatora 
cesarza Napoleona.

— Czego chcesz od generała? — zapytał.
— W  interesie służby, proszę pan*. Mam 

mu destarczyć kilka wskazówek.
/ Otan dnluBU nitniai*)

Dla MatekI 33

I f
W

J  dla niemowląt i dzieci 33
J«st n aj l i p a z ą  I n*)skuf«* 

rznlcj&zą podsypką, 
aakyria we w u y tW ch  aptekke*.

Zawodowe Biuro 
dla wszystkich spraw ogrodniczych 

~E~Jahl,~ W.~ Bielski i Spka
L w ó w ,  H a b i  i a m  Im  1. 8 ,  (H ot® ! V ie to r ia ) .

•ekatwm wszelki* sprawy w zakres ogro- 
dalatwa ®ciiui ą « ,  s**bko, m a w i i ł ,'dZŚi.1 aw i lOchewe.
isa tn fą  egredć- obejm*ja u  bardzo 
iskiem Wjnngradseniem, ndziebjąe do- 

khtdaych dyspozyryj, co do spoeol ów 
prowadzenia ogrodu i z ażytzowenia tegoż.
Zakłada egrody spece-owe i użytkowe 

lob daje plcay.
Rysuje pląsy aa ktawby, kwiataikl i par- 

lary kwiatawa
N  azyasozaals atdtw posyła lndai ro- 

tyaewaoych.
Prospekty wysyła e;lalnie.

Nasiona i wysadki warzyw i kwiatów a# 
inspektów . aa gruat as was i dobaraw* 
■ « J I  I aprsedaj* po nader niskiej eenie.
ókaa laapsktawa i maty wezełkirh roi- 
mi rów doftar-za aa zamówieoia w każ

dej chwili.
Dsttarata eąra^slkśw, Iadz; pewnych i 

zdoUych w swym faaha.
Knpnje, sprzedaj* i b eres w komis wszel
ki* pradnkcja sgredaiez* i przeroby 

ty-hże.

Dzitrżawi stdy i egredy sżytkewa.
131

Htndttl iiezbŁty i kawy

EDMUNDA RłEDLA
# •  Lwewis. nlloa T e itra lsa  1. 3

palaaa

f lI M  ZBIOEO IAJ0I1G
bazptśrodnia z Chin iprawadzaną 

a.sną* naciągającą z wybornym smakiem 
t aromatyczną winią:

• s a r - a ................................. Nr. 1*/, kg. zł. 1'tO
   2 . .  .  2 -

zbiera majowego , S ,  ,  ,  8'—
K a y e e w ................................................ ‘ . .  ,  4 —
Walsagą dd Laadrsa 4’—
Wyaiawkl z w iesny a  herbat..............................,  1-30

„ z najlepszych herbat , . . , „ l'B0
Gaay herbaty azaacssa* aa */• kila w aaat' a h pa

7 V- 1 * i V.
Caanlk! w y te ła a  u  łądaala fra io a .

lO O O O f0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Z ces. król. apnyw . (abiyz*

w e F r e iw a ld a u
Mk b ó l  dastaweów dla amtra-węglaraklaca dw an

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELiZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wixflkl« innt w j roby
palaea aajUalaj haadal

Jana Riedla
Lwowie, 11

Imy hmtawwa: pp. adspnadająsyza, w!aieioi«ż»w hetali, r« 
n u r a t t f t a .  dla -ir  ^ .  K i kąjsiaiewydi t rabliczsyrh

P o o c o o o o o o o o e o o o o o c o o o o o o

1 ■ • M - J - J E  ■ •■ •m -m -JL !

Bank melioracyjny I
v« LrwowiM

ulica Kopernika nr. 1
I. piętra, (M d aateką Mikalascbr)

wykonywa 48

wszelkie prace melioracyjne
jaka ta :

' d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
dreaowznia pól, aawodnienia i odwodnienia Ją», badawy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.

Finansowanie
uekuteezila a!ę podług k« kd*rszowa| szczsgńłowsj um s^y.

W razie już gotowych planów, n ;?■(ą.: ć * sż*  aa 
podstawie tychże, wykonanie pracy.

Kb thu aitś
się oda z ziafaa " e  do specj lasj pra- 
cowai kcłdsr i metsrAców J S i e f a  
I c h m t e r . , Lwów, tń. Keps-nike 6. 
Nowość I Kwłdry na pacha ro-
dwójee, i  oba stron do ażytka, * lec»- 
ns dl* ehorych, lab osób ais zaoszącyeh 
c fżkic.h kołder, po zł. 16, 18, 20. Atła
sowe jedwabne po zł. 20, z5, 80 1 35.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C
Łyżwy

Hallfsks zwykłe r* >łr. 
1.20, l.psz* zł. 1.70, al- 
k łew u i zł. 2 50, z  aze 
rekien- estrzanl i ł  I ,  
■Iklewaae zł. i .50, Ha- 
bfsK* lenek e lekki* zł.
1 SO, aK.ewaae *L 2.40, 
Hellfake- aksea zł. 3 25, 
sIKIewaee zł. 5, Marker
2 50, ■ klswae* zł. 4.25, 
„Gosella" zł. 4 75, „He
lios" 6 5#, „Psllnke" i

.Achiles* zł. 6 > „Jeekson Heyaee1 zł- 
4 2o, aiklowaae zŁ 5, z ostrzami w k lf  

dł*mi sl. 6 ,50 
Muzyakl de strzyieala bydła zł 2 .—, 

•e  koui zł. 2.80,
Nsźe stełew e, kaekeaae, IRZY1 WY aa- 
girlekie Ge*. Hides ż  S n  w Angiji, 
wyłączne zastępstwo w Aoetiji, poleca

Antoni Halski
hamael żelezay, — LWÓW, piec lla- 

rjacki, 1. 9 54

x x x x x x x x x x x x
* H U n * X * * U U X H

J»dn. pertje 4067

nowych lin wiertniczych
pierwszej jekcśji drutów stalowych 

18 -2 2  mm. ś edniey, 
każdej możliwej długości, razem około 
■OCO kg. jest po cenie kosztów de aa- 

bycia. Zgłoszenia pod szjfrą
F. B. N 297 RUDO.F SSSSE  

WMdUI.
MtXXXK»KX»XK

NdWflSÓ

20 ct. 
25 .  
20 .  
12 , 

Nalewki

Co piąizn Ryba pe żydowsku 
Co soboty Prageka szyaka z piretm 

grochowcm.
R ówneż zaprowadziłem oprócz du

żych i nudę porcje:
Sznycel wiedeński . . .
Mały Boefetaecb z jajem .

.  kotlet aataralny . .
Kiełbasa gorąca z ks pastą 
Wddkl, Likiery, Ressllsy i 

w robu Jana MoszyńskUg*. 
Mledy inowski i tarnopolski.
Wisa białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr ed 80 b. począwszy 
Obiady w abonamencie 80 haL 
Mlśd ż la Malaga, Szampanów. 1 k 30 h.

bards* s l  » 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFER. 
Pa teatrze ferąoa kelaeja eedzleaale.

© oooooooooocr
Rok załóż' ni i  1855.

Tadeusz Miłaszewski
zegarmistrz 100

n l le n  A kadea łrba  8
poleca swój

skład zigarktiwkiiszGnfcowpk,
stełewyeb, óoleeeyoh I padrdżeyoh

Każda sprzedaż i napraw* pod gwai^neąj© ooooooooooo

^O O OOOO OOSOOOO 0 0 ^ 0 0 0 0 o o o o o o o o o e o o o o o
9 Wyroby tkackie z najlepszego przędziwa

jak. najstaranniej wykonane jako to:
Płótnt białe zwykłej i prześcieradłowej szerekfści

Dymy, Dn liszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barthany, Płócienka kolorowa, Z* i y
na ‘nrtoukl bluzki i t. p.

O  H F* p a le e a  p #  c e n a c h  i m l a r k e i a n y e h  * V |

Tkalnia płócien i skład wysełkowy
Michała M ęsowicza

w K o r c i y n i e  obok K r o s n a .
łf95 ■ Ktokolwiek z*żąda otrzyma franco CENNIK i wszelkie możliwe próbki towarów.

3104

Plasicze g n w ic  
Płaszcze Raglu  

Derti 
.Kilotze 

Rękawiczki angielskie 
damskie i męskie i t  d.
Cennik illustrewany franco 
do dyspozycji. " M | 27

d V V M  W W W W I

M ajłU fltiidjszs U im a tjc n a  miejscowość v  T yrali południowym
Sezon od 1 wrzeória do 1 czerwca. *

P r o s p e k t y  n a  ż ą d a n ia  w y e y i a  Z a r z ą d  MM 4U49

lO O O O O  O O O O O O O  O O O O O O  C X X 3JO K ) c x > o o o  6 0 0 0 0 0 0

Dla Fanów!
polecają

S. Motyle wski
1

S. Krzyszkowsk!
I W  >

p la c  M r j a o k i  l. o

Bielizna m;ski 
Krawaty 

P e t e r j a  
1 Kaptliszi

Parasola 
Wyroliy zo story >

( M o  Ręstie 
Kufry 

Lasii
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Pierze gęsie!

news aledartr V, klg. szarego ct 15
•/, ,  birł?go ,  ao

■swe darte: */» • *vxego ,  85
•/, .  białego ,  50

przesyła począwszy od 6 klg i wyżej 
136 za pobraniem pocztowe**.

•J. Ilaldek
w  P B A D Z K ,  > 1 . T y ó a k a  l .  1 7 .

»Q Q O O O Q O Q O O <

Urządzenie garzelnl
t rem pare wym firmy QUISEK te GEP- 

ERT d e  a p n e d a i D i ą .  Wiadomość

l  Izba załatwień
plac Dąbrowskiego 5 we Lwowie

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

paczta, Alegraf i stacja koleji państw 
p e l e e a  P .  T .  P a b l l c » e 4 e i

„Piwo Bawarskie”
aapełniaaa do fiaszeK i pasteryzowani 

w browarze.
„ P iw ®  B a w a r s k i e ”  jest 14-st* 
pniowe, w gatunku, jak silnia importo 
wena piwe z Monachjnm i KiUmbach

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiole łagodniejszego 
ensrka. jak piwo z browarów bawci-sKeh 

niemieckich przypominających amak 
kam ela. ’ 103

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrw st] m osobom, szcz* 

rólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P iw ®  B a w a r a k i e ”  nsknte- 
izn Etmów'enia w y ł ą c z n i e  Browai 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele Innych 
browarów zagranicznych pnez pośredni
ków 1 propinatorów do flaszek -aptJni a i. 
Równocześnie poleca browar dobrej jrkośs

niwo m arco ie  i  eksportowe,
Csnuik' rezsy ła  Brewar darmo i epłatale
Browar parowy w Trzcinicy został od 
znaczony złotymi medalami, krzyżami 
zasiągi i dyplomami honorowymi za 
Piwo B.warslu*, Marcowe, Eksportowe 
i B.ik na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaur, Bru
kseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, PfLuze, Rzrmie, Ried, Stranbnr- 

go, Wiednia i Amsterdamie.

D r. OstasBCtoshi- Barański

l krsi«i i  t o
Wr. żenią z wyciezki pc Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana 

arb *tj malarza p. M. HsraslRowInra

LWÓW 1902

Hakłałem in k a m i  X . Sctuaitta i 4
Glóyny skład w księga/ni 

H ALTENBERGA Lwów, pi. Moąjacki.

Wachlarz©
Rękawiczki

Wstąłkl
Sazy 137

Kcrankl
1 Drobiazgi daaskls

Ligęza i Górski
Lwów, n’ica H lieka 21

Keperjichi t fijn
optycy i mecbau ci 

Lwów, plao Hailokl 1, 
polec, ją p i cecccb iaj- 
‘acfi/yoh okulary, cwi- 

kiery, lornet; , barometry, ciepłomierza, 
mikroskopy, dzwonki elektryćzne c c .  
“ ■trawy najtaniej I naJryohl«l. Zaraó ' n- 
nia z prowincji załatwiamy puattcain e .

W ytfcwca i ©druwi.sdziąlny u  redakcję: A d i a  Kr«jew*fc’. P ap ier z Li bryki r»*rlanikiąj. Z drukarn i M. Sebm itts i Sp. pod sarządem  St. Piotrow skfe?c


